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W IADOM OŚCI K RAJO W E.
— Dowiadujemy się, z’e dzieło M orina „Aide 

Memoire de M ecanique“ zostało przeloźouein 
przez p. Józefa Spornegoinzyniera na język polski 
pod  tytułem: „Z biór wiadomości mechaniki sto- 
sow anej“ i ze takow e b ęd ącju ż  pod prassą, w kró­
tce wyjdzie na widok publiczny. Dzieło to nader 
pożyteczne, tym sposobem  dła każdego stanie się 
przystępnem — a gruntow na znajomość nauki tłu ­
macza, k tó ry  po odbytych przez lat parę we F ran ­
cji i innych krajach podróżach, w ostatnich cza­
sach  kilka artykułów  technicznych ogłosił, obe­
cnie zaś wiele z takow ych do druku przygotow ał 
i ciągłe prace jego  nad rozszerzeniem w n a­
szym języku tak niezbędnie każdemu potrzebnych 
wiadomości, są rękojm ią dokładnego wykładu.

Korrespozideiiąja ® B erlina
Brr lin, d. 4 marcu 1857 r. 

( D o k o ń c z e n i e ) .

Annalium Lubimensium fragment a. — - Niedokładności 
w Niesieclcim Bobrowicza.— Listy do D antyszha.— Auto­

grafy po Krasickim.
Z  r ę k o p i s m ó w  do naszych dziejów się odno­

szących, k tórych  ty tu ły  w ypisał z katalogów  i 
drukiem  ogłosił A lexander Przeździecki w swej 
wiadomości bibljćgrafićzńej (W arszaw a 1S50) 
następne zasługują na uwagę. Najważniejszym 
je s t niezaprzeezeuie Analiuin lubiniensium fra- 
gmenta. Chociaż kopja jego znajduje się u Alex. 
Przeździeckiego, niewiadomo mi przecież, by kto­
kolwiek o jego treści wspomniał, a że to rękopism  
i bardzo krótki i niemało ważny, więc niech tu  
wolno będzie obszerniej o nim pomówić. Składa 
się z jednej tylko półarkuszow ej pargaminowej 
k arty  i drobnego skraw ka długości i szerokości 
dwóch palców . C harakter pisma odnosi się w y­
raźnie do X lllgo  wieku, jakim  go też ocenili u- 
rzędnicy blibljoteki (a nie do X llgo  w edle Alex. 
P rzeździeckiego) i zawiera ułam ek roczników 
w Lubiążskiem opactwie (jeżeli lubiniensis dw a 
razy  w texcie zachodzące innego opactw a ozna­
czać nie może) spisanych, ale więcej jak tylko

nekrolog (wedle Alex. Przezdzieckiego) zaw iera­
jących . Zestawiam tu  ważniejsze z tej kartki daty 
z wiadomościami pomieszczonymi w pseudo-N ie- 
sieckim lipskiego wydaniu, nie wchodząc w to, 
czy ów krawiec, co poczciwego K asp ra  przenico­
wał, nie mógł lub nie chciał w w iarogodniejszych 
czerpać źródłach, czy też zapisane na  tej kartce 
wiadomości tak  grube zaw ierają błędy, k tó rą  to 
kw estję de roztrzygnienia pozostaw iam  naszym 
historykom , a mianowicie zajmującym się owemi 
wiekami. K ursyw ą oznaczone są wiadomości 
z Niesieckiego p. Bobrowicza, zw yczajny druk 
podaje text fragm entu.

1143. R obertus episc. w rat. translatus in epis- 
tum crac. et ibi obiit.— Robert biskup krakowski 
j- 1144. Rupert polak herbu Korab w Opatowie po­
twierdzony , w Kaliszu od Jakóba arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego poświęcony postąpił na Krakow­
skie 1141.

1144. M athaeus in episc. craeoviensein ordina- 
tus praesedit X X III annos.—  Maciej biskup kra­
kowski y  1106.

1146. Bogufalus episc. poznan. obiit Peanus 
suceedb .— Bugufal bisu. poza. -j- 1150.

1147. C onradus im perator poloniain intravit et 
cum regibus et ducibus Ihrosolim am  pergit. 1152. 
Peanus episc. pozn. obiit. S tephanus succcdit.— 
Piano bisk. pozn. j~ 1151.

1154. llen ricus dux de Sandom ir ivit Ih roso li­
mam. 1157 Item  im perator poloniain intravit. 
1159 S tephanus episc. pozn. obiitB ernardus suc- 
cedit.— Stefan bisk. poza. j- 1156.

1163. Bolezlaus filius Vlodislaij a patruis re- 
ducitur iri zlesiam. 1164 B ernadus episc. pozn. 
obiit. Cherubinus succedit.-— Bernard bisk. pozn. 
f  1175. llerubin biskup pozn. znajdował się na 
sejmie w Łęczycy.

1165. M atheus episc. crac. obiit Getlico succe­
dit. 1166 Gethco in epistum crac. consecratur.— 
Maciej bisk. krak. j- 1166.

1167. D ux H enricus cum exercitu  suo interfici- 
tu r  in bello in P russia. 1172 Cherubinus episc. 
pozn. obiit. R advan succedit.— Radwan biskup 
pozn. 1162.

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

L i id w i i t a  U fiem o jo w sfc ieg o .
W YJĄTEK DRUGI. 

fC iąg dalszy\.

(Patrz Nr. Kroniki 68.)

W y staw c ie  sobie n iezm ierny  p rzes tw ó r, m a ­
ją c y  p o d s ta w ę  p o w ierzch n ię  m o rz a  n ie  
zm arszćz o h ą  n a jm n ie jszą  fa lą  i b ły s z c z ą c ą  
n iby  w y p o le ro w a n a  s ta lo w a  b la c h a , z a  k r a ń ­
ce s k a ły  w  n a jro zm aitszy ch  k s z ta łta c h  s ta la -  
k litów  się ry su jąc e , a  z a  sk lep ien ie  g in ącą  
w śró d  m g ły  nieb iesk ićj o p o k ę; w y staw c ie  so­
b ie  to  w szy stk o  ośw iecone  b lask iem  fo sfo ry ­
c z n y m ,  cudow nym , o ja k im  ty lko  zap a liw szy  
np . k ilk a  tysięcy  g a rn cy  sp iry tu su  w  p o ś ro d ­
k u  ciem nych p iecz a r, m o żn ab y  p rzy b liżo n e  
p o w z ią ść  w y o b rażen ie . Ś w ia tło  to  ta jem n e , 
k tó reg o  p rzy czy n y  n ik t d o tą d  o d g a d n ą ć  n ie  
z d o ła ł ,  ta k  je s t  m ocne, że  w p ie rw sz y c h  ch w i­
lach  o lśn iony  w z ro k  n ic  d o jrzy ć  n ie m oże; 
s topn iow e do p iero  p rzy zw y cza jen ie  p o z w a la

ro z ró żn ić  co się do k o ła  znajdu je . N ic w  św ię­
cie n ie  d a  p o ró w n a ć  się do ja sn ć j n ieb iesko- 
ści ow ego  u ro czeg o  św ia tła , w szy stk ie  p rz e d ­
m ioty d a lsze  i bliższe, sk a ły , w o d a , z a ła m k i 
s ta lak ty cz n e , p ły w a ją c  w  b łęk ic ie  t r a c ą  sw e 
p ie rw o tn e  k o lo ry ; k to  zaś  sp o jrzy  n a  ludzi., 
d o zn a je  p rz e ra ż e n ia : tw a rz e  ich  bow iem  p o ­
w leczo n e  j a k  w szy stk o  n ieb ie sk ą  b a rw ą , z d a ­
j ą  się p a trz y ć  m artw o , trup io , n ieruchom ie.,..’ 
G o rzk o  je d n a k ż e  p rz y p ła c ić  m o żn a  tę  chw ilę 
g o rączk o w eg o  zach w y tu , zo s ta ją c  zb y t d łu g o  
w  ty ch  podziem iach : n a jlże jsze  bow iem  w zb u ­
rz en ie  w ó d  m o rsk ich  p o z a  o b ręb em  ja sk in i, 
z a le w a  b a łw a n a m i sw em i w y so k i o tw ó r, j e ­
d y n e  w ejśc ie  do ow ćj z a cza ro w an e j k ra in y , a  
uw ięz ionym  w  p o d o b n y  sposób  w śró d  p o d ­
ziem nego św ia ta  p o d ró żn y m  nie p o zo s ta je  
w te d y  n ic  innego  do  u czy n ien ia , j a k  rzu cić  się 
d o b ro w o ln ie  w  n iezg łę b io n ą  o tc h ła ń  w ó d  t a ­
jem n iczy ch , jeże li ch c ą  u n ik n ąć  p o w o ln y ch  
m ęcz a rn i o k ro p n e j śm ierci g łodow ej!

W ielu  p o d ró żn y ch  d o s ta ło  się w  g łęb ie  j a ­
sk in i n ieb iesk ie j, n ie  w szyscy  je d n a k  w y jść  
z nićj zdo ła li!

N a  szczęśc ie  n ie  n a le ż ą c  do osta tn ich , uj­
rze liśm y  n ieb aw em  św ia tło  dzienne , a  o k rą ­
żyw szy  za ch o d n ią  s tro n ę  w ysepk i, p rzybili-

1173. Bolezlaus dux cracoviensis obiit
Pomimo niedokładności, jakiej świadectwem 

niezgodne daty  o M at uszu biskupie krakowskim , 
szkoda z zaginienia reszty tych  roczników wcale 
niemałą się okazuje już  z tej karty , a cóż dopiero 
z owego maluczkiego skraw ka, k tóry  należał do 
dalszych ich kart, bo tam  już późniejsze daty i 
znacznie bliższe pisarzow i być m usiały, bo z w y­
szczególnieniem miesiąca i dnia zapisane, ale tylko 
połow y w yrazów  początkow ych z jednej strony, 
a skrajnych z drugiej utrzym ały się na tym św iet- 
ku, k tó ry  wraz z tą  k artą  jakaś uczona ręka z o- 
okładki gdzieś ocaliła, by teraz z należytą pieczą 
były  od szkody strzeżone. Przecież nie należy 
tracić nadziei, że taki Lelewel i Bielowski i z tych  
półw yrazów  obok sw ych dat stojących mogliby 
dojść jak ich  pewników.

Jak  z katalogów  się okazuje m ają się zachowy­
wać w bibljotece jakieś Y ladislai regis Poloniae 
epistolae de anno 1440 wszakże ani Alex. Przez- 
dziecki w  swej wiadomości bibljograficznej o nich 
nie wspomina, ani urzędnicy na moje żądanie od ­
szukać do.ychczas nie zdołali, zkąd przyjąć n a ­
leży, że już dawno zawieruszyć się gdzieś m u­
siały. _

Dalej wspomnienia godzien zbiór listów  do 
Jan a  D antyszka pod  tytułem: Illustrium  virorunt 
ad Joannom  Dantiscum episc. Varmiensem epi­
stolae liistoricae selectae ex originariis in biblio- 
theca Upsaliensi descriptae et brevibus notis illu- 
stratae. Są to listy  różnych uczonych, k tórych  
D antyszek bądź na sw ych ciągłych poselstw ach 
do K arola Vgo bądź w Polsce poznał, gdyż kilku 
z nich było posłami tegoż cesarza do Polski, lub 
na  w łasną rękę ją  zwiedzało, jako  to Cornelius 
Sceperus sekretarz kró la Duńskiego Christierha, 
poseł K arola Vgo w Danji i Polsce; Eobanus 
Ilessu s  poeta i h istoryk z Norymbergi, k tóry  
w młodości zwiedzał Polskę Prócz tychznajdu ją  
się tu  listy  Gemmy Fryzyusza lekarza i m atem a­
ty k a  faw oryta K aro la  Vgo i jed en  Filipa M elanch- 
tona, wszakże wszystkie razem zawierając tylko 
ogólne relacje z całego chwilowego położenia 
E uropy, o k tórych  daleko obszerniejsze wiado-

śm y znow u  w S b arco  di C apri, w  celu za p u ­
szczen ia  się ra z  je szcze  w g łą b  tego  ro z k o ­
sznego uśtiO ińa. W szed łszy  n a  szczy t n a j­
w yższej s k a ły , zw an ćj S altus c ap reh ru m , o- 
b e jrze liśm y  zn a jd u jące  się tam że  ru in y  św ią­
ty n i Jo w isza , a lb o  ra cze j w illi, k tó rą  Tybe- 
rju sz  zb u d o w aw szy , V illa Jo y is  n a z y w a ć  ro z ­
k a z a ł .  Ś lad y  licznych  m ieszk ań  tego s traszn e­
go w ła d c y  ja k ie  w zn ió s ł schron iw szy  
w y sp ę , w e  w szy stk ich  je j pun k tach  w idzieć 
m ożna . D w a n aśc ie  ro z w a lin  zan ików  w a ro ­
w nych , b ro n iły  jeg o  o so b ę  od n a ta rczy w o śc i 
n iep rz y jac ió ł, choc iaż  w ięcćj może z a b ezp ie ­
c z a ły  j ą  jeszcze, s tro m e skaliste brzegi, n ieda- 
ją c e  n igdzie  d o stęp u  okrętom .

S ło ń c e  ju z  z a p a d a ło , k iedyśm y p o ż e g n a ­
w szy  po czc iw y ch  m ieszkańców  G apri od b ija li 
od b rzegu ; n iezad ługo  i x iężyc w z n ió s ł  się
zw o ln a  n a  w id o k rąg  n ieb iesk i i ty s ią c e  g w iazd  
m ig a ło  d rżącem i p rom ien iam i w  c o ra z  b a r ­
dziej w zburzonych  fa la ch  m o rza . P rzy c h y ln e  
w ia try  dm ąc z c a łś j  s iły  w  ro z p ię te  żag le , p ę ­
d z iły  n as  szybko k u  b rzeg o m  n eap o łitań sk im , 
a  m y trzy m a ją c  się lin i p o d d a ją c  je d n o s ta j­
nym  je j ruchom , m arzy liśm y  o cu d ach  ja sk in i 
n ieb iesk ićj, cu d a ch  n iep o ję ty ch , k tó ry ch  z b a ­
d a ć  w szy stk o  p ra g n ą c a  n a u k a , d o tąd  w ytło -



mości w każdetn podręcznem  dziele nie trudno 
się znacliodzi, nie mogą mieć dla nikogo wielkie­
go interesu, a rękopism  ten tylko dodanym  na 
ostatn ich  kartach Excerptum  ex m nscrto., quod 
possidet Rmus Dnus episc. I ’ioc. (Jędrzej Załuski) 
nabiera wartości. D odatek ten zawiera sześć in­
strukcji D antyszkow ych do K arola V i po ten ta­
tów  włoskich, k tórych  Zygm unt I, wzywa do zgo­
dy i w spólnego przeciw Turkom  działania. Ale 
najwięcej zajmujące instrukcje dla tegoż Dautysz- 
ka tyczące się układów  małżeńskich między Zy­
gmuntem Augustem  a E lżbietą A ustrjacką z cza­
sów kiedy taż Elżbieta miała la t 9 do 11 jak  o tern 
sam a instrukcja wspomina. Nie m ożna w ątpić, że 
te  zajmujące pamiątki znajdują się także w Actaeh 
Tom icianach i że je  niebawem ujrzym y drukiem 
ogłoszone w dalszych tom ach tych  akt w y d aw a­
nych  obecnie przez TytusaD ziałyńskiego. T y tu ły  
ich: Legatio de nuptiis conficiendis inter Sigis- 
mundum  II et Elizabethan!. Sigismundus I. Rex 
Poloniae FerdinandoR om anorum  Regi. M andatum  
et Plenipotentia O ratoribus data ad omnia con- 
Cludenda in negotio matrimonii.

Nie mało interesującym  je s t także rękopism  po­
dróży po Europie K rólewicza W ładysław a IVgo, 
ale tu  o nim więcej nie wspominam, bo ju ż  do tej 
chwili dawno drukiem ogłoszony za staraniem 
J. K. Plebańskiego niegdyś ucznia tutejszego u n i­
w ersytetu.

Na tern się kończy, o czem wiadomości zasięg­
nąć można z katalogów . Ale istnieje w bibljotece 
leszcze osobny zbiór autografów, którego pier­
wszym  zawiązkiem była znaczna ilość autografów 
po Krasickim, zakupionych na licytacji o czem 
było wyżej. Najłatwiej naturalnie było K rasickie­
mu zbierać polskie autografy i te mogły dla nie­
go mieć więcej interessu, chociaż on zbytniem 
przywiązaniem do swego gniazda nigdy nie grze­
szył. Jest rzeczywiście nie mało pięknych pam ią­
tek  naszych w tym  zbiorze, Od początku X V I 
stulecia prócz nieprzerw anej serji podpisów  mo­
narszych  ó d  O lbrachta począwszy, nie ma w P o l­
sce znakomitszej osobistości, której w łasnoręcz­
nego podpisu tutaj by nie było, a tu  i owdzie są 
one umieszczone pod nie mało interessującem i li­
stami, z k tó rych  najciekawsze w ydrukow ano 
w  polskiem tłumaczeniu w kwietniowym z zeszłe­
go roku  D odatku do Czasu. D arow ać przecież nie 
m ożna owemu wydawcy, że w liczbie ich nie ra ­
czył pomieścić nader ciekawego listu Edm unda 
BurKego sławnego angielskiego ministra, w k tó ­
rym  Stanisławowi-Augustowi pełno przesyła po ­
chw ał i dobrej w różby dla najnowszej ustaw y; li­
stu  k tó ry  przytoczyć naw et M acauleyowi nie zda­
wało się od rzeczy, a k tó ry  w oryginale spoczy­
w a w zbiorze berlińskich autografów.

W IADOM OŚCI ZAfiRASildZAK
T i t‘ g r a m y  _

P a r y ż  9 1/ a r c a. Dzisiejszy Moriiteur do­
nosi o w ypadku k tóry  iniałmiejsce w Chalons sur 
Saone w nocy z soboty na niedzielę. W  sobotę

maczyć nie zdoła ła;—  zwracaliśmy się m yślą 
ku rozkosznej ustroni, tyle podobnej charak­
terem mieszkańców swoich do utajonego wśród 
gór Guliano, którego wspomnienie napełniało  
zaw sze serca nasze nie wysłowionym  uro­
kiem.

Tym czasem  wiatr coraz silniej św iszczał 
wśród morskich przestrzeni, coraz groźniejsze 
fale w ynurzały się z bezdeni, obsypując nas 
co chwila kroplistą rosą. Przew oźnicy zaczę­
li m ówić szybko do siebie w niezrozumiałym  
dla nas dyalekcie, i zwinąwszy żagiel porwa­
li energicznie za w iosła; xiężyc znikł za chmu­
rami, było w szędzie ciemno, ponuro i stra­
sznie, z daleka tylko niby gwiazda zbawienia 
m ignęło niepewne św iatełko wysuniętej na­
przód latarni mors ki ój.

I było zewsząd słychać g łos straszny, nie- 
kreślony, który zwie się głosem  morza.

— E tempo cativo! (z ły  czas) —  rzekł 
wreszcie jeden z przewoźników. W ielu z tych 
co się obudzili dzisiejszego rana, nie ujrzą ju­
tro wschodu słońca.

W  tej chwili nagły błysk rozdarł czarną o-

około godziny 9ej wieczór, grom ada około 40 lu ­
dzi rzuciła się na  mały posterunek wojskow y i 
rozbroiła go. N astępnie cała ta  grom ada uda 
ła się ku kolei żelaznej. Naczelnik kolei daw ny 
w ojskow y zwołał swoich urzędników  i rozpędził 
wichrzycieli, k tórzy następnie zgromadzili.się przy 
moście na Saouie i zajęli go aby uiedopuścić zaa­
larm ow ania koszar. Ale olficerowie garnizonu k tó ­
rzy udali się do prefektury dla zaciągnięcia w ia­
domości względem rozchodzącej się pogłoski o 
zawichrzeniacli, zbrojną ręką przedarli się przez 
m ost i w krótce po tern ukazał się oddział żołnierzy 
na w idok którego zbiegowisko jeszcze przed pół­
nocą rozeszło się. P ię tnastu  naczelników rozru­
chu aresztow ano. (Acue Pr. Zeitg.)

A N G L J A.
Londyn 6 Marcu. P. Disraeli, jak o  przyw ódca 

stronnictw a ministerjalnego w Izbie niższej, we­
zwał okólnikiem w szystkich przyjaciół rządu,człon­
ków Izby niższej, aby w dniu 12 b. in., stawili się 
na swoich stanow iskach w Izbie, wiadom o bo­
wiem że w tym  dniu Izba niższa odbyw ać będzie 
pierwsze posiedzenie po odroczeniu, Izba wyższa 
zgromadzi się dopiero w dniu 15 b. m.

Dziś z rana w Ipswich, now y jenerałny  proku- 
kurator (attorney) Fitzroy K elly został bez oporu 
w ybrany na nowo z okręgu South Suffolk. Nowy 
minister w ojny jenerał Peel podobuież jednog ło ­
śnie został w ybrany w H untingden. D o'w yborców  
swoich jenerał Peel powiedział: T ak  bezw arun­
kowe pokładam  zaufanie w lordzie D erby i tak 
bardzo ufam waszej dla mnie przychylności, że 
naw et nie pytałem  się pierw szego m inistra o p ro ­
gram jego polityki.

W  ogóle do tąd  żaden z członków nowego ga­
binetu nie znalazł trudności w uzyskaniu na no­
wo głosów' swoich w yborców , a naw et przeciw 
żadnem u z nich nie w ystąpił oppozycyjny kan­
dydat.

Śledztwo w procesie przeciw' Szymonowi B er­
nard  trwrn ciągle. W czoraj znowu świadkowie 
słuchani byli w sądzie policji przy Bow S treet.

(Seue Prcusstsrhe Ze lung).
A U S T  R  J  A.

Wie/leń 4 Marcu. W  tej chwili interes finansowy 
koncentruje się u  nas na now ą pożyczkę lo tery j­
ną dla kolei żelaznej, której emissja powierzoną 
je s t kredytow i ruchomemu. Już większa część 
znakom itych giełd, mianowicie niemieckich, zaj­
muje się tą  operacją finansową, k tó ra wredług 
wszelkiego podobieństw a, obiecuje bardzo korzy­
stny rezultat. Samo z siebie rozumie się, że głó- 
w ną korzyść mieć będzie k redy t ruchom y, który 
sobie zawarow ał wyłączne negocjacje tej pożycz­
ki 42 miljonów florenów, to je s t  40 miljonów złr. 
m onetą konwencyjną. Dowiadujemy się, że z tej 
summy k redy t ruchom y ustąpił już  15 miljonów 
z 2 pCt. agio pewnemu tow arzystw u bankierów 
bankierów  niemieckich. Na naszej giełdzie pro- 
m essy tej pożyczki notow ały się dziś po 10 pCt. 
agio na pieniądze m. k. co zredukow ane na nowe 
tytuły [neue oeslerreichische Wa/irung), p rzedsta-

ponę niebios, i zaraz potem zatętnił przera­
źliwie straszny grzmot.

Przew oźnicy spojrzeli na siebie i przeże­
gnali się kilkakrotnie.

Fale zaczęły  tak szybko następować jedna 
po drugiej, że w oda naniesiona do statkuroz- 
pryskującemi się bałwanam i sięgała  nam po 
kostki, puściwszy w ięc liny i uchwyciwszy  
skrzyżowanemi nogami trzeszczący pod po­
dmuchem wichrów maszt, wzięliśm y się do 
w ylew ania w ody skórzanemi kubełkam i. —  
Przew oźnicy z podwójnem wysileniem chwy­
cili za w iosła.

Szczęściem  św iatło latarni morskiej coraz 
silniejszym jaśniało blaskiem: widocznie szyb­
ko zbliżaliśmy się do portu zbawienia.

Po ltwandransie nużącej pracy, zawijali­
śmy do brzegu.

— Badi! (uważajcie) — krzyknęli przew o­
źnicy, i w  tejże prawie chwili nastąpiło tak 
silne uderzenie, że nie m ogąc utrzym ać ró­
wnowagi, padliśmy w  głąb łódki.

Zabrzękły łańcuchy, przypięto w ątły  sta­
tek do żelaznego pierścienia wmurowanego 
w  granit, a stopy nasze dotknęły nareszcie

K onferencja celua w W iedniu, k tóra musiała 
przerw ać posiedzenia tak  z pow odu słabości re­
prezentanta Bawarji, ja k  i z przyczyny uznanej 
przez innych reprezentantów , p otrzeby zażąda­
nia now ych instrukcji, rozpoczęła na nowo swoje 
prace. Jeśli możemy wierzyć organowi Zollverei- 
nu, obawiać się należy że konferencja ta  nie osią­
gnie zamierzonego i pożądanego celu. Zdaje się 
rzeczywiście, nie ulegać wątpliwości, że rządy  sta­
nowiące związek celny nie są skłonne zgodzić się 
na propozycję uczynioną przez A ustrję, a m ającą 
na  celu zniesienie opłat tranzytow ych. Jeśli to  za­
tem je s t praw da, że rząd austrjacki uczynił z tej 
propozycji kw estję założoną z góry, w takim ra ­
zie cel konferencji może być uw ażany za chybio­
ny. Ale być może, że A ustrja w ostatnim  razie tę 
kw estję będzie wolała ograniczyć na innych p ro­
pozycjach niezawisłych od kwestji opłat tranzy­
tow ych, a jed n ak  m ogących ułatwić stosunki mię­
dzy narodow e. (Ind. Belge.)

C H I N  Y. j
Paryzki Constitutiunei zawiera w kwestji chiń­

skiej artykuł w którym  roztrząsa jak a  je s t  ważność 
zdobycia K antonu i co pozostaje Francji i Anglji 
do uczynienia aby doprow adzić do dobrego re ­
zultatu  rozpoczętą wojnę. Co do tego rezultatu, 
zdobycie K antonu ma tylko względną ważność i 
Constitutiunei ma słuszność, że nie kłopotano się 
w cale o zdobycie tego miasta, bo główną rzeczą 
je s t  co z niern zrobić.

Constitutionel nie sądzi żeby dw ór Pekinu oka­
zał że go u tra ta  K antonu wiele obchodzi, bądź 
z naturalnej obojętności, bądź z przyczyny że ten 
ważny w ypadek nie dojdzie do jego  wiadomości. 
D ow ódcy sił sprzym ierzonych będą mu musieli 
więcej z bliska dac uczuć w pływ broni E urope j­
skiej, a tego inaczej nie zdołają uczynić jak  przez 
ogłodzenie stolicy Cesarstw a.

T o też je s t celem do którego zmierza według 
Consttlutionela plan operacji przyjęty przez rząd  
angielski. Const, żywo zaleca rządow i francuzkie- 
mu, aby do ostatka wiernie wspierał usiłowania 
Anglji, nie tylko dla utrzym ania swego w pływu, ale 
i dla zapewnienia udziału w m aterjalnych korzy­
ściach jakie auglicy m ają nadew szystko na wzglę­
dzie w prow adzeniu tej wojny.

Dodamy tu jeszcze że pogłoska jakoby siły fran ­
cuskie zamiast operacji przeciw T ouranne w Ku- 
chinchinie miały działać przeciw półw yspow i K o­
rei, je s t zupełnie bezzasadna. Jak  donieśliśmy 
w pierw szych dniach stycznia, tak  i obecnie nie ule­
ga wątpliwości, że admirał G enouilły z początkiem 
wiosny rozpocznie operację przeciw najw ażniej­
szemu miastu państw a Annam. Co do K antonu, 
zostawi go anglikom, k tórzy  zapewnie na zawsze 
ju ż  pozostaną w tein mieście.

Fo w ykonaniu dem onstracji pod T ouranne z po­
m ocą w ojska hiszpańskiego z wysp filipińskich, 
adm irał irancuzki połączy znowu swoje siły z m a­
rynarką angielską. Obie floty połączone będą w te­
dy działać w zatoce Peczeli w bliskości Pekinu, 
w nadziei zmuszenia cesarza chińskiego do zaw ar­
cia z mocarstwami sprzymierzonemi korzystnych

upragnionego lądu.
W  tćjże prawie chwili z przeraźliwym ry­

kiem morz a zm ieszał się daleki w ystrzał ar­
matni.

B ył to okręt w niebezpieczeństwie w zyw a­
jący pomocy.

W estchnęliśm y za nieszczęśliwych i z smu- 
tnem wrażeniem, ze spuszczonemi g łow y u- 
daliśmy się do naszego mieszkania.

A wiatr św iszczał ciągle przeraźliwie, bu­
rza w arczała  na morzu, od czasu do czasu  
tylko w pośrodku chaosu rozhukanćj przyro­
dy, odzyw ały się jednotonne, perjodyczne 
wystrzały zagrożonego okrętu.

Nareszcie sen skleił moje powieki —  sen 
to był gorączkowy, niespokojny: widziałem  
tonące okręty, w alące się m aszty, słyszałem  
wark burzy, krzyki nieszczęśliw ych, i w szyst­
ko to z la ło  się w  jednę łunę ognia buchające­
go czerwonemi płomieniami i palącego moje 
ciało.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



trak ta tó w  h an d lo w y ch  i w y jednan ia  d la  n ich  u- 
pow ażnienia do uw ierzy te ln ien ia  bezpośrednio  a- 
jen tó w  dyp lom atycznych  p rzy  dw orze chińskim .

i Im ię  pen  (Lance l ie lge) .
—  L o n d y ń sk a  u rzędow a Gazelle, zaw iera o b ­

szerną depeszę  je n e ra ła  S trau b en see  z dn ia  14 
S tycznia w przedm iocie zdobycia K an to n u  z m nó­
stw em  u rzęd o w y ch  d odatków . O prócz n iek tó ry ch  
szczegółów  o rozstaw ien iu  w o jska  przy  a tak u  na 
m iasto , co ty lk o  w o jskow ym  z pow ołan ia  może 
być zrozum iałe i zajm ujące, dokum enta  te  p rzed ­
staw iają  bardzo  mało n o w y ch  w iadom ości w zglę­
dem  ty ch  operacji, k tó re  ta k  n ad  w szelkie sp o ­
dziewanie p ręd k o  pow iod ły  się. W e d łu g  tego r a ­
p o rtu  o p ó r w kilku  ty lko  p u n k tach  w art b y ł w sp o ­
m nienia, a m ieszkańcy i w iększa część w ojska 
chińskiego pozycji sw oich albo w cale nie broniła, 
a lbo  bardzo  p ręd k o  cofnęła się. W  sam em  mieście 
nie by ło  w cale  oporu , czyli ja k  się w yraża  d e p e ­
sza, n iespodziew ano się w cale p o trzeb y  o p o ru  i 
n ieprzygo tow ano  się w cale.

W  starem  m ieście i w ielk ich  je g o  m agazynach 
zw ycięzcy zdobyli 340 dział, z k tó ry c h  ato li ty lko  
trz y  rzeczyw iście znalazły  się zdolnem i do u ż y t­
ku . L aw ety  są  w  ta k  złym  stanie, że je  zaraz o d ­
dano  żołnierzom  n a  opał. Z 300,000 funt. p ro ch u  
znalezionego w  m ieście, ty lko  15,000 uży to  na ce­
le inżenjerji, re sz ta  zaś, rów nie ja k  niezm ierne m nó­
stw o  rak ie t sygna łow ych , cu ch n ący ch  k u l, (p e­
w ien rodzaj ręczn y ch  granatów ) i t. p. tudzież 
w szelkich  zap asó w  m aterja łów  do fab rykacji p ro ­
chu, w szystko  to  okazało  się w  ta k  nędznym  g a ­
tu n k u , że n iebyło  w arte  schow ania  i zostało  zni­
szczone.

L ist z L o n d y n u  2 lu tego  w  dzienniku Pays d o ­
nosi że oddział f lo ty  złożony z 11 o k rę tó w  m o­
ca rs tw  sp rzym ierzonych  w  dniu 14 styczn ia  o d ­
p ły n ą ł z K an to n u , u d a jąc  się n a  m orze żółte. Z a ­
p ew n ia ją  że ta  e sk ad ra  m a się udać  w  gó rę  rzeki 
P e iH o ,;a ż  d o U ai H o, zkąd  spodziew ają  się, źe b ę ­
dzie m ożna w y p raw ić  depeszę do P ekinu . Z d e ­
cydow ano  się na  to  postępow anie, poniew aż m an- 
d arynow ie  nie chcieli pod jąć  się tej missji. R zeka 
Pei Ilo  po łączona je s t  kanałem  z Pekinem .

(Neue Preussische Zeilung). 
F R a N C J A .

P aryż  7 Marca. X iąże O ude k tó ry  na  pogrzeb 
sw ego b ra ta  p rzy b y ł do P ary ża , p rzedstaw ił się 
w czoraj C esarzow i. P rz e d  dw om a dniam i Cesarz 
p rzy jm ow ał p. L. V eu illo t g łów nego re d a k to ra  
dziennika Univcr-a. T o  zw róciło tu  bardzo  p o w sze­
ch n ą  uw agę, tern bardziej że p. V eu illo t n iedaw no 
tak  ostro  a tak o w an y  by ł w  Patrie,

—  T rz y  w y b o ry  b rak u jące  do skom p le to w a­
n ia  rep rezen tac ji paryzk ie j w  Ciele praw odaw czem , 
m ają odbyć się w  początku  kw ietn ia  w ed ług  lis t 
k tó re  sp o rząd zo n e  będą w dniu  31 m arca.

—  S łychać  że nie je d e n  u stęp  b udże tu  sp o ty k a  
gw ałtow ny  o p ó r w  b iu rach  Ciała p raw odaw czego  
i naw et C esarz nie je s t  zadow olony  z n iek tó ry ch  
p ro jek to w an y ch  podw yższeń  w y d atków .

—  T ygodn ik i p rzem ysłow e ciągle ro zp raw ia ją  
o spara liżow aniu  in te resów  w  ogóle. W  M arsy lji 
ru c h  praw ie  zupełnie u sta ł, w  L yonie  je szcze  się 
n iedość popraw iło . W ie lk a  liczba w exli n a  dom y 
angielskie w raca ła  n ieop łacona i fab rykanci je d w a ­
biu są w  w ielkim  kłopocie. ( Neue Pr. Ztit.)

h i s z p a n j a .
M adryt 4 Marca, S en a t nie p rzy ją ł pięciu p o ­

p raw ek  p rz y ję ty c h  przez k o n g res  do p ro jek tu  
p raw a , w ed ług  k tó reg o  bud że t n a ro k n a s tę p n y  m a 
b y ć  ułożony w ed ług  p rzesz ło rocznych  zasad .

(Neue Preussische Zeilung,).
I  N  D J  E .

“ W zględem  sk arb ó w  N en a  S ah ib a  k tó re  zosta ły  
w części p rzynajm niej znalezione w b liskości B i- 
th u r, pew ien m łody  oficer pisze do sw ojego  o jca 
p o d  dniem 30 grudn ia . O d p o czą tk u  bieżącego 
m iesiąca zajęty  byłem  w  tow arzy stw ie  d rugiego  
oficera inzenjerów  i oddziałem  saperów , w y d o b y ­
w aniem  skarb ó w  N ena S ah ib a  ze s tu d n i z n a jd u ­
ją c e j się w  B ith u r o jak ie  dziesięć mil od C aw n- 
p u r. W  studn i te j znajdow ało  się około 25 beczek 
Wody, ale 20 żołnierzy  w yczerpało  j ą  za pom ocą 
d w u n astu  w iader n a  3 s to p y  głęboko. N astępn ie  
trzech  saperów  spuściło  się i od rzuciw szy  jeszcze 
w ars tw ę  g ruzu  k tó ry  um yślnie w rzucono, w y d o ­
by li naczynia  sreb rn e  w w arto śc i 2000 f. st., a zło­
te  przynajm niej za G000 f. st. W y ro b y  zło te b y ły  
p o  najw iększej części nadzw yczaj piękne, m iędzy 
innem i dw a półm iski m asiw  złote śred n icy  2 stóp  
5 9 cali, w ażące razem  70 fun tów , P ró cz  tego ta le ­
rze, p u h a r, szp ryce  do w o d y  różanej i m asyw  
*łote w ielkie łyżki do czerpan ia  w ody  z G angesu  .

p rzy  p ew nych  re lig jinych  obrzędach . B y ła  to  cięż­
ka ro b o ta , bo w oda ciągle zalew ała  studnię . A  n a d ­
to  s tu d n ia  ta  nie j e s t  jeszcze  w ypróżn iona  i s ły ­
chać  że na dnie zna jdu je  się n iezm ierny skarb  
w gotow iznie brzęczącej. P a łac  N ena S ah ib a  leży  
w g ru zach  i w szy stk o  cokolw iek w tern mieście 
było je g o  w łasnością , zostało  zniszczone.

(Seue Preussische Zeitung).
S Z  W  A  J  C A R  J  A.

W iadom o ja k  n iep rzy ch y ln e  w rażenie a n aw et 
oburzenie obudziła  w Szw ajcarji p ro p o zy c ja  rz ą ­
du  francusk iego  co do u tw orzen ia  now ych  k o n ­
su la tó w  jed n eg o  w  B azy le i, d rugiego  w  C haux  
des F o n d s  d la  u ła tw ien ia  m ieszkańcom  rzeczypo- 
spo lite j dopełn ien ia  n o w y ch  p rzep isów  w  p rz e d ­
miocie w izow ania p a sp o rtó w  przez agen tów  d y ­
p lo m aty czn y ch  i k o n su la rn y c h  francusk ich . N ie­
k tó re  dzienniki p o su n ę ły  się aż do g łoszenia, iż 
w obec n iechęci jak ie  te n  p ro jek t w yw ołał w  opi- 
nji publicznej, rz ąd  zw iązkow y odm ów ił e x eq u a ­
tu r  now ym  konsu lom  m ianow anym  przez rz ą d  
francusk i.

T a  w iadom ość zupełnie je s t  fa łszyw a, poniew aż 
żaden  n o w y  k o n su l nie zo sta ł m ianow any. M ów ią 
n aw et w  B ern , że p ro jek t o k tó rym  m ow a je ś lin ie  
zo sta ł zupełnie zan iechany , to  przynajm niej w szedł 
w  k a teg o rję  zupełnie w ątp liw ych  okoliczności.

(indeyendance lielge.)
W Ł O C H Y .

Turyn 4 Marca. W czo ra j nakon iec  kom m issja 
ro z trzą sa jąca  p ro je k t p ra w a  o p rasie  i o sądzie 
p rzysięg łych , sk o m ple tow aną  zosta ła  przez w y ­
b ó r  kom m issarza trzeciego b iura , w p so b ie  p . V a ­
lerio  z opozycji lew ej s tro n y . K om m issja w k ró t­
ce rozpoeznie  sw oje p race  od  w y słuchan ia  o b ja ­
śnień ze strony- m inistrów .

—  P ra s s a  francuzka z w ielkim  zapałem  p o p ie ­
ra  w  te j chw ili rek lam acje  p rzed staw io n e  przez 
nasz rząd  dw orow i n eapo litańsk iem u  w  przedm io­
cie zab ran ia  s ta tk u  C agliari. N iek tó re  o so b y  chcą  
w nioskow ać z tej p o s taw y  w szystk ich  p raw iedzien- 
ników , że gab inet p ary zk i p ragn ie  obudzić sym - 
p a tje  W ło ch  d la  siebie, szczególnie w  celu  w y je ­
dnan ia  o d  rz ą d u  i Izb sa rd y ń sk ich  ex trad y e ji an ­
glika H odge aresz tow anego  w G enui, tudzież za ­
tw ierdzen ia  p raw a  p rzedstaw ionego  przez h r. Ca- 
v o u r  d la  w prow adzen ia  p ew n y ch  zm ian w  o rg a ­
nizacji są d u  p rzysięg łych , k tó re  to p raw o  w y w o ­
łu je  w iele n iechęci w łonie s tro n n ic tw a  lib e ra ln e ­
go w Piem oncie.

Jeślib y  się te j po lity ce  pow iodło , w ęzły łączące  
d w o ry  T u ry n u  i P a ry ż a  w zm ogłyby się ze szk o ­
d ą  rząd u  neapo litańsk iego , a n aw e t Angiji, je ś lib y  
ta  o sta tn ia  o p iera ła  się extradyTcji w soom nionego 
H odge. Z ap y ty w an a  bowiem  w tym  p rzedm io ­
cie o dpow iedzia ła  ona  w sp osób  zb y w ający .

(Independunce lielge.)
T  U R  C J A.

Monit eur de la Flot te podaje  n iek tó re  now e w ia­
dom ości w przedm iocie w y sp y  Periin  i p re ten sji 
jak ie  A nglja  do niej ros'ci. W ed łu g  u w ag  p rz e d ­
staw io n y ch  p arlam en tow i przez je d n e g o  z człon­
ków  przeszłego gabinetu , p. V ern o n  Sm ith, w y sp a  
P eriin  m a być  w łasnością  A ngiji od  ro k u  i7 b 9 . 
W ed łu g  Moniteur de la Flotte to  tw ierdzenie nie 

je s t  m ylne. T o  p ra w d a  że w  r. 1799 A nglja s ą ­
dząc  się zag rożoną przez w y p raw ę  iran cu zk ą  
w Egipcie, zaję ła  w y sp ę  P erim  za przyzw oleniem  
T u rc ji k tó ra  w ów czas by ła  je j sprzym ierzeńcem . 
Ł atw o  p o ją ć ż e  w ow ej epoce, T u rc ja  będąc  w w o j­
nie z F ran c ją , p odobn ie  ja k  A nglja, m iała tak i sam 
ja k  ta  o s ta tn ia  in teres, żeby  m orze C zerw one by ­
ło  zam knięte i żeby  flo ta  francuzka je ś lib y  w eszła 
na  nie, nie m ogła się sp oko jn ie  oddalić . A nglicy 
zatem  zajęli Perim  i zbudow ali na  te j w ysp ie  n ie ­
ja k ie  fortyfikacje , k tó ry c h  ś lad y  znaleziono b u d u ­
ją c  te raz  now e. A le sko ro  ty lko  n iebezpieczeń­
stw o  k tó rem u  chciano  zapobiedz p rzesta ło  istnieć, 
to  je s t  około 1802 r. garn izon  angielski opuścił 
P erim  i przez pó ł w ieku  przeszło , cho rąg iew  a n ­
g ie lska  nie p o k aza ła  się n a  te j w ysp ie . N aw et 
tw ierdzen ia  p . V e rn o n S m ith  p rzy jm ując  j e  ta k ja k  
są , zd a ją  się dow odzić że Perim  na leży  do T urc ji, 
a nie do A ngiji. P . V e rn o n  Sm ith  is to tn ie  p rz y ­
znaje że P o r ta  zezw oliła n a  zajęcie tej w y sp y  w r. 
1799. N ie należyż s tą d  w nosić  że w ro k u l8 5 7  ze­
zw olenie P o r ty  rów nie  b y ło b y  p o trzebnem  ja k  
w  1799, a tym  czasem  to o sta tn ie  zajęcie n a s tą p i­
ło  w in n y ch  zupełnie okolicznościach i w in n e j fo r­
mie. D la  czegóż zatem  nie żądano  ty m  razem  ze­
zw olenia P o rty ?

D ziennik ten  d o d a je  n astępn ie  k ilka  szczegó­
łów  w zględem  położenia  topograficznego  i w zglę­
dem  w ażności m ilitarnej w y sp y  Perim . Z pom ię­

dzy  dw óch  przejść  k tó re  tw orzy  ta  w y sp a  po łożo­
n a  m iędzy A fryką i A rab ją , przejście zachodnie 
daleko  szersze, p rzed staw ia  m nóstw o skał k tó re  
czynią je  nie przeby tem  d la  s ta tk ó w  naw et ś re ­
dniej wielkości. P rzejście  w schodn ie  po k tórem  
je d y n ie  ok rę ty  żeglow ać m ogą, m a 2000 m etrów  
szerokości. T a k  więc literaln ie  je s t  praw dziw em , 
że g d y b y  na  te j w yspie  w zniesioną zo sta ła  o d p o ­
w iednia fortyfikacja , każdy o k rę t w ch o d zący  na  
m orze C zerw one lub  w ychodzący  z niego m usiał­
by  koniecznie przechodzić pod  działam i te j tw ie r­
dzy. Pow iedziano  że w y sp a  Perim  o p a trzo n a  ba- 
terjam i, s ta łab y  się d la  A ngiji drugim  G ibraltarem . 
W ed łu g  Mora!eur de ta Flotte w yrażenie to  je s t  z u ­
pełn ie  trafne, z tą  w szakże różnicą, że w y sp a  P e ­
rim  przez sw oje n a tu ra ln e  położenie, je s t  daleko  
m ocniejszą niż G ib ra ltar, bo w  G ibraltarze n iem a 
p rzejśc ia  w  w łaściw em  znaczeniu, j e s t  to  więcej 
s tac ja  niż fo rteca . (Jour. des Deb.)

Gawędku popularno-naukowa.
( D o k o ń c z e n i e . )

(Patrz N er K roniki 67.)
Brzm ienie du^óch nierówno rozgrzanych meiali i innych  
ciał. P rzy rzą d  do m uzyki metali. Do czego to może p o ­
służyć. Perspektyw a samogrających trąb. —  Nietylko m o­
żna  słyszyć , ale i w idzić tony m uzyczne. L iczba drgań 
akustycznych. Studja pana  Lessa joux nad  temi zjaw iska ­
mi. Dowcipny p rzy rzą d  do pokazania  optycznie drgań a- 
kuslycznycli. Próba strojności dwóch kamertonów. N agro ­
da rozpraw y pana Lessajoux.  —  Glin i wyroby z niego, 
jeg o  widoki, p rzyszło ść , nadzieja  otrzym ania krajowego  

srebra. *

Ze w szystk ich  narzędzi, jak ie  d o k tó r R eid  i p . 
F a ra d a y  użyli do ty c h  dośw iadczeń, n a jp rz y je ­
m niejsze to n y  daje  ta k  zw any  rocker  (niby ko ły ­
sać:). J e s t  to  k aw ałek  miedzi n a  cz tery  cale d łu ­
gi i n ierów nej w  dw óch  k ońcach  grubości, o p a ­
trz o n y  ręko jeśc ią  m eta low ą w  środku , a n a  cień­
szym  końcu  o p a trzo n y  m ałym  guziczkiem. P o ło ­
żyw szy  to narzędzie stosow nie  ogrzane n a  b ry le  
cyny , zaczyna ono drgać , to  je s t  p o d n o sić  n a - 
przem ian  je d e n  lub  drugi koniec, a b ry ła  cy n y  
rozgrzew ając  się w  części górnej, rozszerza  się, 
w yg ina  i znów  gładzi, p rzez szybkie przesłanie, 
cieplika w  części niższe; ko le jne  n a s tę p s tw a  ty c h  
ru ch ó w  w  dw ó ch  ze tkn ię tych  ze so b ą  m eta lach , 
tłóm aczą nam  d rg an ia  ich  cząstek , a  tern sam em  
brzm ienia tego in strum en tu . T o n y  m uzyczne 
trw a ją  d o p ó ty , pók i dw a m eta le  nie d o jd ą  do j e ­
dnakow ej zupełnie tem p era tu ry , s łab n ąc  co raz  
bardziej w  g łuchym  szm erze i n iknąć  nareszcie  
w m iłosnem  m ilczeniu.

W ie lu  fizyków bad a ło  to  in te ressu jące  zjaw i­
sk o  w rozm aitych  mniej w ięcej d o b ry ch  p rzew o ­
d n ik ach  ciepła i okazało się, że sreb ro  ze tknięte  
ze srebrem , miedź z m iedzią, w ydają  brzm ienia 
m uzyczne. A gat, k ry sz ta ł g ó rn y ,[p o rce lan a iszk ło , 
d a ją  także  bardzo  (p iękne e le k ta , b ry ła  soli ze­
tk n ię ta  z narzędziem  m iedzianem , o k tó rem  m ów i­
liśm y nieco w yżej, w y d aje  to n y  w sp an ia le  p o ­
w ażne.

N iejeden  zapew nie z naszych  czyteln ików , zau ­
w ażał, że za  nalaniem  gorącej zu p y  n a  zw yczaj­
n y  ta lerz , d a ją  się słyszyć  dziw ne dźw ięki w ta le ­
rzu , u ry w an e , ja k b y  trzaskan ia , p iszczenia i t. p . 
A le nie tru d n o  j e s t  w yw ołać  tego  ro d za ju  feno­
m en w  w yższym  daleko  stopn iu . D ość  j e s t  wziąść 
b lachę  jak iegokolw iek  m etalu  i p o g rzebaczyk  że­
lazn y  sp iczasty , ja k i obecnie u żyw any  b y w a  do 
p o ru szan ia  w ęgli d rzew n y ch  lub  koxu, w  kom in­
k ach  sa lo n o w y ch . B lachę  m ożna przy tw ierdzić 
do sto łu , za pom ocą zw yczajnej sz ru b y  s to la r­
skiej, lu b  takiej, j a k ą  nasze  szw aczki przy tw ier­
dzają  do s to łu  poduszeczką  do szycia. R ozgrza­
w szy do czerw oności ów  żelazny  pogrzebaczyk, 
sko ro  go postaw im y  cienkim  końcem  na blasze, 
ta  o s ta tn ią  n a ty ch m iast zaczyna w ydaw ać s to so ­
w ne dźwięki. S ko ro  ty lk o  m etal w praw iony zo­
s ta ł w  drżenie, m ożna w ydobyw ać z m ego o k ta ­
w ę, n ac iska jąc  go szpilką. T o  nacis auie siln iej­
sze lub  słabsze, w yw ołu je  mniej lub  w ięcej w y so ­
kie ok taw y . , .

Z jaw isko  fizyczne, k tóreśm y u  opisali, n ieo- 
trzym ało  jeszcze  żadnego zasto sow an ia , ale nie 
m ożna zaręczyć, czy prędzej lub  później nie zna j­
dzie się d ro g a  uczynienia go uzytecznem . P o tę ­
żne to n y  instrum entów  m eta licznych , tak  w ażną 
g ra jący ch  ro lę w składzie  ̂ n a sz y c h  o rk iestr, s ą  
skutkiem  drgania rozm aite j d ługości i k sz ta łtu  r u r  
m etalicznych, a  d rg an ia  te  w y d o b y w an e  są  p rzez 
r o z m a i t e  natężen ia  pow ie trza  z p łuc. M oże też 

, k iedy tym  now ym  sp o so b em  dojdziem y do w p ra ­
w ienia w  d o b ro w o ln e  d rgan ie  ty c h  sam ych  dźw ig-



cznycli metali, przez łagodne i odpowiednie dzia­
łania ciepła, zamiast wysilenia m uskularnego ludz­
kiej piersi. Zadanie to nie leży bynajmniej za g ra­
nicami możliwości, a przynajm niej widzieliśmy juz’ 
i zobaczymy jeszcze dużo takich rzeczy, k tóre 
pierwej uważane być mogły za zupełne niepodo­
bieństwo.

K tóżby naprzykład  przypuścił, że tony m uzy­
czne m ogą być nietylko słyszane, ale i widziane; 
a jed n ak  je s t to już przedmiotem studjów , k tó ­
ry ch  rezultaty  w krótkim  czasie doszły już do s ta ­
nowczej naukow ej wartości.

F izyka nauczyła nas, że w ysokość czyli cien- 
kość i nizkość czyli grubość tonów  muzycznych, 
zależy od większej lnb mniejszej ilości drgań, j a ­
kie ciało brzmiące w ykonyw a w danym  czasie. 
W ysok i bardzo ton je s t  skutkiem bardzo wielkiej 
liczby drgań, k tóra może przew yższać 30,000 na 
sekundę. T on  niski, pow ażny, potrzebuje tylko 
4 do 5,000 drgań w sekundzie (jak się wam to 
w ydaje moi czytelnicy to  wyrażenie: tylko  pięć 
tysięcy drgań w jednej sekundzie?'), ale w ogóle 
niezmiernie trudno  je s t policzyć ściśle drgania 
w ykonyw ane przez jak ie  ciało w praw ione wbrzmie- 
nie. Młerdy fizyk pan L issajoux, k tó ry  z n ad ­
zwyczajnym zapałem poświęcił się studjom  aku­
stycznym, wymyślił now ą i bardzo dowcipną, me­
todę mierzenia tych  drgań. Potrafił on uczynić te 
drżenia dźwiękowe, widzialnemi dla oka i to daje 
nam możność ścisłego zmierzenia ruchu  cząstek, 
k tó ry  to brzmienie wywołuje. Porów nyw ać bez 
pom ocy ucha poruszenia drżeń dw óch ciał brzmią­
cych, oznaczyć ścisły stosunek liczby drżeń, j a ­
kie one wykonywają w danym  czasie i wszelkie 
względne perjody ich szybkości, oto zadanie, k tó ­
re  sobie założył p. L issajoux i k tóre rozwiązał 
w  sposób zupełnie zadow alający, za pom ocą szcze­
gólnej m etody w łasnego wynalazku.

Z asadą tej m etody, której cały w ykład przecho­
dziłby zakres naszty gawędki, je s t zamiana feno­
m enu akustycznego na optyczny.

Jeśli umieścimy małe zwierciadełko na zew nętrz­
nej powierzchni narzędzia nazwanego kam erton 
(są to widełki metalowe, używ ane do ctizyinyw a- 
nia zasadniczego tonu  a przy strojeniu instrum en- 
tów  m uzycznych, i każdy z naszych czj-telników 
miał pewno nieraz sposobność widzenia tego n a­
rzędzia przy strojeniu fcrtepjanu), jeśli umieścimy 
kam erton tak, żeby prom ień słońca padał w  pe­
wnym  kierunku na to  zwierciadło, widoczne je s t 
że dopóki kam erton pozostaje w spoczynku, to 
je s t  nie będzie w ydaw ał żadnego tonu, prom ień 
ten  odbijając się według zw yczajnych praw ideł 
optycznych, da nam nieruchom y obraz na przeci­
wnej ścianie lub tablicy umieszczonej w  odpo­
wiednim kierunku. Ale jeśli kam erton drga, p ra- 
mień odbity od zwierciadła drgać będzie także, a 
jego  koniec szybko poruszając się na powierzchni 
tablicy, kreślić będzie na niej podłużny obraz, 
którego rozciągłość odpow iednią będzie w ielko­
ści ruchu  drgania. N iepotrzebujem y zatem sły- 
szyć brzmienia, aby być prźekonanem i o jego  ist­
nieniu, dość je s t  rzucić okiein na tablicę i uw a­
żać rozciągłość figury rysow anej przez promień 
odbity.

Podobny sposób obserw acji, służyć może do 
rozpoznan ia, czy dw a kam ertony zgodnie są 
s tro jn e j w tym celu drugi kam erton ze swojem 
zwierciadełkiem, umieszcza się na linji słoneczn ̂ .go 
p ro m ien ia , ale t a k , że kierunek drgań tego 
drugiego, z kierunkiem drgań pierwszego kam er- 
tonu, przecina się pod kątem prostym ; tym sp o ­
sobem, jeżeli wprawiamy w brzmienie każdy ka­
m erton z osobna, będziemy mieli obraz drżenia, 
p rzedstaw iający  się raz podłużnie w kierunku pio­
nowym, drugi raz w  kierunku poziomym, aw p ra- 
wiwszy oba razem w drżenie, będziemy mieli w k a­
żdej chwili figurę w ynikającą z połączenia dwóch 
ruchów  prostopad le  przecinających się. W  razie 
jednobrzm ienności (unissono) dwóch kam ertonów, 
będziemy mieli jed n o sta jn ą  i zawsze podobną do 
siebie formę jeom etryczno-optyczną, m alującą się 
na ty le razy  wspom nionej tablicy; jeśli zaś ka­
m ertony nie są jednakow o strojne, figura ta  p rze­
chodzić będzie najrozm aitsze postaci.

P o  porów nania liczby dr^ań dw óch różnych 
kamertonów, pan  L issajoux używ a soczewki mi­
kroskopowej, w  k tórej ognisku m aluje się o- 
braz drgań, jakim ulega kam erton w brzmienie 
wprow adzony.

Do ściślejszego opisania rezultatów  badań mło­
dego akustyka, potrzebaby nam figur i rycin, bez

których, zrozumienie tej rzeczy je s t  niepodobne, 
zmuszeni zrzec się tej przyjemności, dodam y ty l­
ko. że akadeinja nauk w Paryżu, poleciła zamie­
ścić pracę p. Lissajoux, w Memoires des savants 
etrangers. Jes t to największy zaszczyt, jak i Aka- 
demja udzielić może uczonym  nienaleźącym do 
jej grona.

O dkładając na  później obszerniejsze nieco po­
gadanie o now ych postępach w  wyrobie glinu,
0 którym  w zeszłym roku daliśmy obszerne sp ra ­
wozdanie, a o którym  z obowiązku postępow ania 
ciągle za rozwojem now ych odkryć, w ypadałoby 
nam dużo powiedzieć, ograniczym y się nateimz na 
krótkiej wzmiance, z pow odu rozm aitych przed­
miotów, w yrobionych z tego nowego m etalu, k tó­
re  widzieliśmy tu  przywiezione z Paryża, przez je ­
dnego z naszych kolegów.

Nie ma praw ie przedm iotu, wchodzącego w za­
kres w yrobów  srebrnych, platerow anych inow o- 
srebrnych, któregoby nie w yrabiano już  w7 fabry­
kach francuzkich z glinu. Osoba, k tó ra  nam kilka 
p róbek  tych w yrobów  przywiozła, widziała na 
miejscu praw dziw e w ystaw y tej nowej gałęzi 
przem ysłu; od leciuchnego ja k  pióro naparstka, 
aż do ogrom nych a zawTsze jeszcze lekkich, ja k ­
by  z m assy papierowej zrobione były, tac i 
półmisków, w szystko co może stanowić kredenso­
w ą zastawę, w yrabia się z tego nowego m etalu, 
k tó ry  je s t  srebrem  klass średnich, chociaż ze sto­
łów pańskich prawdziwego srebra nie wyruguje, 
bo mu pięknością iŁceną nie zupełnie w yrów ny­
wa, a co nie drogie, to się na  pańskie sto ły  nie 
wciśnie.

Ale za to średnie i biedne k lassy  znajdą w nim 
m aterjał, k tó ry  nietylko niepotrzebnem  dla nich 
uczyni zbytkow ne srebro, ale naw et uwolni je  od 
od użycia niemiłej w dotknięciu cyny, niezdrow e­
go nowego srebra, miedzi, a naw et kruchego fa­
jansu , szkła i porcelany, w niektórych przynaj­
mniej razach.

Skoro cena glinu ustali się na nizkiej stopie, a 
tego w krótce spodziew ać się mamy praw o, cóż 
nam przeszkodzi używać talerzy, półmisków, waz, 
naw et szklanek, z tego m etalu czystego, lekkiego
1 nieulegającego stłuczeniu przez upadek, lub p ę­
knięcia od gorącego płynu, a przytem , jak  się spo­
dziewamy, przedm ioty te nie będą droższe niż 
szkło lub p rosta  porcelana.

P rzy  dalszym rozw oju fabrykacji, m ożna na 
pewno liczyć, że naw et naczynia kuchenne, a mia­
nowicie: rondle, garnki, będą mogły być po p rzy­
stępnej cenie w yrabiane z glinu, a w tedy  znikną 
na zawsze przypadki słabości, pochodzące z mniej 
lub więcej niebezpiecznego zatrucia solami, jakie 
się tw orzą od kw asów  i tłustości w źle pobielo­
nych  naczyniach.

Łyżka duża stołow ą i grabki k tóre mieliśmy 
w ,ręku , dziś jeszcze są droższe cokolwiek od 
platerow anych, albo now o-srebrnych, ale i przy 
tej wyższej cenie, wyższą m ają od ty ch  obudw u 
m etalów w artość, bo się niezuży w ają ja k  p la te ­
rowane, i nie tracą  blasku i barw y jak  nowo- 
srebrne, a co najważniejsza, bo nie ulegając w pły­
wowi kwasów , soli, jakoteż tłuszczów, zasługu­
ją  tem samem na zaszczytny ty tu ł kruszcu  
zdrowia.

Korzyści z w prow adzenia glinu w użycie prze­
m ysłowe i ekonomiczne, są  niezmierne, a niech 
tylko nasi chemicy zajm ą się szczerze koło tej 
spraw y, to w krótce może znalazłszy odpowiednie 
sposoby otrzym yw ania tego m etalu z połączeń 
glinkowych, u nas się znajdujących, obdarzą nas 
krajowem srebrem.

19 II m I E 8 S  K M1 A.
S ą  do sp rzed an ia  DOBRA Z I E M S K I E  N A 0  R Y B I E

p o łożone  w gnb. L ub e lsk ie j  powiecie  K rasn os taw sk im  
okręgu  C hełm skim , od m ias ta  L ublina  mil 5, od rz e k  
W iep rz a  mil 2, od B ugu mil 4, od  szosę L ube lsko -  
Chełinskjego mil 3, mające ogólnej p rzes trzen i w łó k  
miary novv’opolskiej 209, g osp o d a rs tw o  rozdzie lone  na 
3 fo lwarki u rząd zane  od  la t  k ilkunastu  p o d  p łodo- 
zuiian, ziemia po  n a jw iększe j części pszenna, ob sze rn e  
lasy i laki z d osta teczną  miejscową robocizną , b u d o ­
wle d ok ładne  i no w e . Szacu nek  w łóki rs . 450. Bliższa 
w iadom ość na miejscu. (Ner 105.— 3).

S k ł a d  S i S l O I  D ra  F. B etzhold  obok  R e ­
sursy  p rzy  ulicy S ena to rsk ie j  N ro  471, sp rzed a je  na- 
s tępu jące  świeże NASIONA-* Marchew  o lbrzymią, g a r ­
niec p o  50 i 60 k o p  ; Lucernę, garniec 1 rs. 50 k o p . ,
1 rs. 80 k op .  i 2 rs .,  K oniczynę, garniec 75 k op . ,  1 rs. 
5 kop., 1 r s , 20 k op .  i, t. d.; Trawę i R ajgras, garniec 
30 , 50, 75 kop. i rs.; Z yto  trw ałe ;  Traw ę  do ustalenia

p ia s k ó w ,  garniec 1 rs.;  W ykę  i Bobik, garniec 20  kop.; 
L u b iń  i K ukurydzę  końsk i ząb, p u d  3, 4 i 6 rs.; Dujcje 
T y k w ę  jada lną ,  p o rc ja  20 k op .  O prócz  ty ch  dostać 
m ożn a  w szelk ich  inuyeh św ieżych nasion ogrodow ych  
p o lnych ,  leśnych i k w ia to w y ch  p o d łu g  cennika  na r. b- 
w ydanego .  (Ner 113. —  1).

suche p rassow ane ,  tak  na funty  j a k  i łu ty ;  CUKIER 
w g łow ach  i w  mączce; M U S Z T A R D A  w sło ikach  i w  p ę -  
cherzn; QCET w innr  i estraganow y; P R O S Z E K  persk i;  
Ś W I E C E  stea rynow e; WQRKi do zboża; J A B Ł K A  ty ro l ­
skie suszone i GR US ZK I  oraz wszelkie  gatunki N asion  
sp rz ed a ją  się w  składzie  D ra  F. B e tz h o ld  p rz y  ulicy 
S enatorsk ie j  ob o k  R esursy .  (N er 114. —  1).

PRZYJECHALI d o  Wa r s z a w y , chodów  sk a rb o w y ch  t a b a -
B zow ski Adam ob. z Ra- cznycli z W ro c ła w ia  nr

dom yśla  n r  2680 ,  Bańko  • 1667j8, P ozniak  N apoleon
wski Fran. ob. zC iechano- ob. i R ejnard  W ik to r  che-
w a n r  614, Dołęgowski Ań. mik z P a r y ż a n r  414.
x iadz  z B ia ły  n r  603, Dem- w y j e c h a l i  z w a r s z a w y .
bowski Ign. ob. z N acpo l-  Ostrowski Alex. oby. do
sk a  n r  1070, Okliński A nd .  Maluzyna, Potocki H en ry k
ob. z R adom yśla  n r  2680 ,  hr. do C hrząs tow a,  R oży-
Prażm ow ski Zelisław  oby. cki Ant. oby. do Lublina,
z T o k a r  n r  385, Trzciński Szańkow ski Ant. oby. do
Ant. obyw . z L u b rań ca  n r  D ąb row y ,  TFałetcscj/ Ka-
584, W ołow icz  Eust .  m a r -  ro i  i  P io t r  oby. do Parzy -
sza łek  sz lach ty  z Słonima miecha, Zbijew ski, Michał
n r  634, Z abłocki C yprjan  ob. do  Siedlisk, Żukow ski
ob. z R y b n a  n r  414, Z a -  Mich. ob. do G rodna ,  Bie-
darnowski M ichał ob. z Sło- czyński T ad eu sz  oby. do
nima n r  634, Kronenberg  Poznania.
L eopo ld  adm in is tra to r  do- —

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  
ko le ją  żelazną osób  199 w yjechało  194.

SAtJSISS W  A  S Ł S « A W a « ( U h E . 8 .

dnia J'2 Marca 1858 roku.

M o n e t y .

P ó ł - im p e r ja ły  r o s s y j s k i c ...........................
D u k a ty  ho l ieudersk ie  no w e  w ażn e

P a p i e r y .
Obli. skar .  ( 4 % )  za 103 r s .  (opn ie*  kup.)  
Hile ty s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 )
L i s t y  i n s t n w i i e  b i a l e  II o k r e s u  ( o p r ó c z

kuponu)  ( 4 % )  . . x.i 100 złu .
L i s ty  z us ta w t ie  bia ło III o k re s u  (oprócz  

kuponu) ( 4 % )  . . . za  tó  rs .
O bligac je  c z ą s t k o w e  ua 500 zł. (oprócz

kuponu) (4°/0 ) .................................. .
C e r t .  buuku ua obi. c.z. li t .  A ua 000 z ł .  

„ „ i i t .  ii.  ua 200  z ł .  bez proc .
„ „ „ p ro c e n to w e  ( ó 1 .  >

D ow ody Kom. Ć en t r .  L ik w id .  za 100 *1. 
N o w a  r o s s y j s k a  pozy  czka  z roku  1854 

oprocz kupouu * 5 % )  . . . .
„ z roku (855

A kc je  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R o s y j ­
skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . .
Obligi W spó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Dolskiem i  5 % )  /.a rs .  750

W  e  x  1 e  z  d n i »  1  b .  j a .

żądano płacono

As. i kop. iis. j koo
— — 5 44
*r~ — — ■—'

90 20 ___

— — — ■—’

14 87

— ___ —
— — • - r - ; —

—  . — — —
— — —- —

' — — —’

111 2 9
114 29

— — --- —

— — -

Beriiu ■» M. 10* 1 2 ' , 99 9 0
w . . . . k t. _ - —

Gdausk. . . 100 Tał. 2 M. _ f __
a  . . . . k t. __ —

Hamburg . . . . . 300 BMk. o M. 153 _ —  . —
L ondyn  . . . . 1 F t .  St. 3 M. 6 7 2 7 , __ —
M oskwa . . 10!) Rs. k t. 99 - J U -
P e te r s b u rg . . 100 Ks. 1 M. 99 50 — r -

i i . . . .. , .  100 Rs. k t . — — — —
P a r y *  . . . . 300  F ran . 2 M. 80 40 —. , —■

„ . . i * 1 M. — —. — —•
W ie d e ń . . 150  Z ł .  R. 2 M. 97 20 — —
W r o c ł a w  . . . . tOO Tal. 2 M. — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 80
od listów zastawnych kop. 13V* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —

C E im r T A K G O W E  w a r s z a w s k i e

do dnia 12 Marca 1858 roku.
rsr. kop.

  2  —Żyta Korzec „ „ „ 
Pszenicy wyborowej 

„ „ średniej .
Grochu polnego „ « 

„ „ cukrowego „
Gryki „ „ „ „ „ n
Jęczmienia „ „ n
O wsa „ ii u n ir u
Mąki pszennej korzec

65
5

25
85
23
10
50
10

Kaszy jaglannej kor. — —

rS r .  kop.
„ grycza zwy. g. —  —
„ „ JTobnej g. — —

Słomy fura zwyczaj. 2 40
Drzewa sosno, sążeń 7 50
Kartofli korzec „ „ „— 75 
Okowita bez akcy. g. — 28’/j
Siana cetnar „ „ „ — 75
Masła solonego funt — —

,, bez soli „ — —

T E A T R  W IELK I. J u t r o :  . . . . .
T E A T R  ROZMAITOŚCI. J u t r o :  Przebudzenio 

się lwa, Kapelusz Zegarmistrza.________________

P o  dzisiejszego N ru Kroniki, dołącza się Pr z1'  
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handloweg9 
N um er 10ty.

D O D A T E K -
W drukarni J. Urigra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 1 (13) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczańtki.



PBAWDOMOWOA.
B J O G R A F J A  CZY O P O W I A D A N I E  Z EPOKI  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza lSiijnicki<-go.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 63.)

—  I przegrałeś!—  W y k rz y k n ą ł  z przerażeniem 
Racki.

—  Zgadłeś, ja k b y ś  był prorokiem. Przegra łem  
całą  gotówkę, i sto rube lków  na słowo. Ojciec pie­
niędzy nie da, matka dałaby , lecz ich nie ma, a 
dziś obiecałem dług ten zapłacić, i to pod czterina 
literami. J a k  mię me pora tu jesz  to zostanę wiesz 
ju ż  kim.

B o h d an  poszedł do b ió rka  i odliczyw szy  żąd a­
ną  kwotę o d d a ł  j ą  Alfonsowi. Ten  rzucił mu się 
na szyję, w yca łow ał go serdecznie i zawołał.

— Alfons tu  es un brave garconl M arsz zatem 
zemną do  moich kobiet, a jeżeli ci E liza  nie p rz e ­
baczy to  mnie nazwiesz czera zechcesz,

Ruszyli więc oba, a gdy  weszli do salonu, p a n ­
na  Eliza u jrzawszy B o h d a n a  zerw ała  się z miej­
sca i porzuciwszy sw oją  robo tkę  w yniosła  się do 
przyległego pokoju , pan i C h oda tow ska  została, 
lecz widać by ło  z jej miny i wzroku, że gotow ała  
gościowi nie mile przyjęcie i samego nie było 
w  domu. W p rz ó d  więc nim nasz grzesznik zdołał 
je j  oddać  głęboki swój ukłon, nas tąp iła  explozja.

— Nie pojmuję Alfonsie—  rzekła do sy n a —j a ­
k ieś  mógł tego pana w prow adzić  w czoraj do n a ­
szej loży, a dzisiaj do naszego salonu!

—  Ten pan, moja mamo — odpow ie  Alfons — 
je s t  moim przyjacielem, i godzien ła skaw ych  tw ych  
względów.

— P o  wczorajszej swojej impertynencji nie m o­
że się ju ż  tego spodziewać!— zawołała  z gniewem.

— Ależ on się do żadnej im pertynencji  nie p o ­
czuw a— rzekł syn uśmiechając się.

—  Alboż to nie największa impertynencja, za ­
snąć w  krześle obok  dam y?—  i to  jeszcze w obec 
ty lu  osób!— Alboż ober p ro k u ra to ro w a  nie zap y ­
tała  mię k toby  to był ten panicz, k tó ry  po su tym  
ob iadku  w ybra ł  sobie moją lożę do w ytraw ieuia  
swojej butelki szam pana. Nie umiałam ze w stydu  
odrzec na to słowa.

—  P ra w d a  inamunieczko, ale kiedym za ciebie 
je j  odpowiedział, że to m łody  milionowy anglik, 
syn  lo rda  Greatpudiug, uważałaś ja k  wnet z inną 
ju ż  wcale miną rzekła; „a  to co innego, anglikom 
to uchodzi*1 —  i aż pożółkła z zazdrości że m iody 
lo rd  nie w je j  loży chrapał.

—  W yznaję  —  rzekła  nieco spokojniej matka; 
żeś zręcznem kłamstwem zasłonił nas od pośm ie­
wiska, ale. *

—  Nie masz tu żadnego ale kochana  mamo, t a ­
kie przypadk i zdarzają  się n a  wielkim świecie, i 
nie kom prom itu ją  wcale. Jeden  z moich k am ra ­
tów  będąc na wieczorze u  pewnej znakomitej da­
my, przebra ł t rochę  miarki, a chcąc się spokojnie 
przespać zaw ędrow ał aż do je j  sypialni, i g o sp o ­
dyni znalazła go tara na swojem  łóżku  śpiącego 
w najlepsze.

—  I kazała go wyrzucić  za drzwi spodziewam 
się! —krzyknęła pani C h oda tow ska  podnosząc  r ę ­
ce do góry.

—  Ba i bardzo — oficer gw ardji  nie daje  się 
wyrzueać . Hrabina kazała  go pięknie obudzić i 
w róc iła  do salonu ja k  by nic się nic n iebyło  stało 
a  inój kam ra t  przetarłszy oczy, wrócił do  tańca i 
h a sa ł  do białego dnia. Tern też najbardziej świat 
p iękny  odróżnia  się odparafjańszezyzny, że nigdy 
za wielkie rzeczy nie bierze fraszek.

Pani Chodatowska zwalczona tym argumentem 
postanowiła dow ieść że należy do piękuego świa­
ta, a więcj minę przybrawszy poważną podała  
Bohdanowi na znak przebaczenia, tłustą sw ą rę­
kę do ucałowania.

—  Chwałać Bogu, w yk rzy k n ą ł  Alfons, z jedną  
zw oju jących  p o te n c j i  t ra k ta t  podpisauy, idźmy 
pogodzić się z drugą.

I  to m ówiąc pociągnął z sobą  Rackiego do 
przyległego pokoju  w k tórym  by ła  Eliza.

—  Siostrzyczko—  r z e k ł  w chodząc  p rz y p ro ­
wadzam winowajcę skruszonego i rozpaczającego 
o twojem miłosierdziu, gdy  tymczasem jam  to 
rzeczywiście był w szystk iem u winien, bom go 
zmusił towarzyszyć mi na tea tr  i wejść do naszej 
loży.

— Jeżeli ty  bracie sądzisz, iż postępek pana  
Rackiego może być usprawiedliwionym. !próżno-

bym chciała się z tobą  spierać; niechże w łasny  sąd  
mój w tej rzeczy zostanie p rzy  mnie.

—  N a  u p ó r  nie ma lekarstw a: sądź więc jak  ci 
się dodoba , ale przebaczyć musisz.

— Jeżeli pan  R acki przekonany  jest o swej 
niewinności; nie ma racji prosić  mnie o p rzeba­
czenie.

— Nie pani rzekł B ohdan, mam owszem prze­
konanie żem najwonniejszy. P rzyjaciel mój nie­
słusznie bierze na siebie mą winę. J a  zaś czuję i 
W yznaję mój postępek zasługuje  na karę, a p rze­
to  odd a ję  się z p o k o rą  choćby  najsurow szej j a k ą  
się pani p odoba  na ranie wymierzyć,

—  Ukaranie p ana  nie do ranie należy, zostawić 
to powinnam własnem u jego  uczuciu.

— Tegom  się właśnie obawiał, bo mnie to u- 
czucie osądziło n iegodnym  przebaczenia.

— A czy nie dość  już  tej komedji? (zawołał 
wojak, b iorąc ich oboje za ręce) on się upokorzy , 
tyś m u odpuśc iła  w sercu, a ty lko  udajesz  nieu­
b łaganą. A kiedy m a tk a  da ro w a ła  mu że obok 
niej zasnął, ty  E lizo tem bardziej gniewać się dłuł 
źej n ań  nie masz p raw a, że ci pow iedzia ł,  co zre­
sztą dobrze wiesz sama, że jes teś  piękna ja k  anioł 
czy coś podobnego. Poda jc ież  sobie łapki.

I to  m ówiąc po łączył ich ręce, a lnbo Eliza  
swoją wTy rw ać  chciała, nie dokazała  przecie tego 
aż u s ta  B o h d a n a  złożyły na tej rączce ognisty  
pocałunek.

Z rob iw szy  swoje A lfons w ybieg ł z pokoju, zo- 
sfawująe zakłopotaną pa rę  sam na  sam,

Eliza  chciała wyjść zaraz za bratem, ale j ą B o h -  
dan za trzym ał m ówiąc głosem b łagalnym ;

—  S łów ko  ty lko  pani!— Nie sądź żebym  u w a ­
żał tw e przebaczenie za dobrow olne . Uległaś 
na tarczyw ej chęci bra ta , i wykroczenie moje zo­
stawiłaś bez kary . Otóż sam sobie naznaczam k a ­
rę, zaręczając honorem  iż o d tąd  żadnego t ru n k u  
gorącego pić nie będę.

—  Po cóż tak  wielka wzgledem siebie su ro ­
w ość  odtzekła całkiem ju ż  rozbro jona  — dość by 
było postanowienia  nie przebierać miary.

—  Zachow anie  m iary  nie je s t  zawsze w mocy 
pijącego, chcąc  więc do trzym ać święcie mojego 
postanow ienia  zabraniam  sobie całkowicie u ż y w a ­
nia jak iego  bądź  upaja jącego n a p o ju — i bądź  p a ­
ni pew na że do trzym am .

—  O tem nie w ą tp ię— bom teraz poznała  pana 
i szczerze ju ż  puszczam w niepamięć moją urazę, 
nie b iorąc naw et na serjo k lą tw y  ja k ą ś  na siebie 
rzucił.

T o  mówiąc poda ła  mu rękę k tó rą  B o h d an  u ją ­
wszy rzekł drżącym  głosem.

— D roga  pani, uszczęśliwiasz mię przebacze­
niem mojej winy, lecz może cię znow u obrażę  w y ­
znając że—  że całą  d u sz ą — p an ia— kocham.

—  Co pan mówisz? —  krzyknęła  E liza  u s i łu ­
ją c  w yrw ać  sw ą rękę —  J a  s łów  takich  s łuchać 
nie powinnam. P u ść  mię pan na miłość Boga!

— Jestem człek p ros toduszny , mówię co mi 
dyk tu je  serce, uczuć m ych nie u k ry w a m —  o d p o ­
wiedział B ohdan  puszczając je j  rękę.

—  T a k  k ró tko  się jeszcze znamy, a ju ż  się jpan 
oś wiadczasz!

— Jam  pan ią  uko ch a ł  od  chwili jak em  j ą  
ujrzał,

—  Tem ci gorzej, bo ty lko  przemijające uczu­
cie rodzi się tak  nagle.

—  W  mem sercu dzieje się inaczej.
—  W ięc pan  ju ż  byw ałeś  zakochany?
—  N igdy jeszcze dotąd!
—  Jakże  więc możesz sądzić o tem czegoś nie- 

doznaw ał nigdy?
— W łaśn ie  d la  tego że do tąd  żadna p iękność 

serca mi nie porw ała ,  coby się ju ż  nieraz stać  mo­
gło g d y b y  w charak te rze  moim było cokolwiek 
płochości.

—  Słaby  trochę  d o w o d  —  aie g d y b y  nareszcie 
i tak  było  jak  pan utrzymujesz, cóż z tego?

—  G d y b y m  by ł szczęśliwy znaleść u  pani dla 
słów  m oich wiarę, b łagałbym  j ą  o w y ro k  je j
serca.

— Nie wiem co przez taki w yrok  cheesż pan 
rozumieć —  ale g d y b y ś  mnie pan p rosił  o radę , 
powiedziałbym, ze powinieneś to dzieciństwo w y­
bić sobie z głowy.

—  R ad a  o k ru tna  i daremna, gdyż  co pani n a ­
zywasz dzieciństwem, we mnie je s t  uczuciem po- 
waźnem, głębokiem.

— W ię c  mam jeszcze je d n ą  radę, oto zostawić 
ko czasowi.

—  T o  je s t  czekać—  z nadzieją? — pytał r a d o ­
śnie młodzieniec b iorąc  znow u  je j  rękę,

Eliza nic m u na to  nie odrzekła, ale B ohdan  u ­

czuł lekkie ściśnięnic je j  ręki w przód  nim ją  wyr 
w ała  z jego  dłoni. Zachw ycony  poszedł za wy­
b ra n ą  swego serca, a  g d y  weszli do salonu, zna­
leźli ju ż  tam i gospodarza  domu.

P a n  C hodatow ski przyw ita ł  się z Bohdanem 
uprzejmie ja k b y  o niczem nie wiedział, chciał go 
n aw e t  zatrzym ać n a  śniadanie, lecz się R acki od 
tego wym ówił, m ając serce tak  wzruszone, tak 
pełne, iż po trzebow ał samotności, żeby p rz y jś ć  
należycie do siebie.

XIV.
W  parę  dni po tym  w y p adku ,  jed en  z przyja­

ciół A lfonsa C hodatow skiego porucznik  o d  uła­
nów, k tó ry  wraz z nim był na  ow ym  obiadku u 
Rackiego, d a w a ł  z kolei m ałą  ucztę i też same or 
soby  na nią zaprosił. B ohdan ,  nie mogąc się tą 
razą  wymówić, stawił się n a  oznaczoną godzin? 
z postanow ieniem  atoli nie pić żadnego gorącego 
trunku . Udało to mu się acz nie bez trudności,  aż 
do  w etów , ale g d y  wyleciały w powietrze korki 
szampana, a g łow y biesiadników by ły  już  ro z ­
grzane portw ejnem  i reńskiem, zaczęto się n a ta r ­
czywie dom agać  aby  się on  dałej nie wym awiał,  i 
j a k  na  dobrego  w spó łb iesiadnika  przysto i,  speł­
niał zarów no z nimi toas ty .  Położenie jego  s ta ­
wało się coraz d lań  przykrzejszem, lecz wolał się 
wystawić na  wszystkie  żarciki i przycinki to w a ­
rzyszy, na  gniew naw et gospodarza  festynu, an i­
żeli złamać postanow ienie  ś lubow ane w  obec E l i ­
zy. Z ca łą  szczerotą w yznał przed mmi, iż mnie­
m ałby ubliżyć sw em u honorow i g d y b y  złamał d a ­
ne słowo (bez wyjaw ienia  wszakże osoby  co je  
wzięła) i ośw iadczył że w ypije  ty le  w ody  ile oni 
wina, byle go nie zmuszano do przeniewierzenia 
się sam em u sobie. N a  to mu rzekł obrażony  p o ­
rucznik.

—  Ja k  to  panie! kiedyś nas miał u siebie i p ro ­
sił żebyśm y pili, żaden się z nas  nie wym awiał,  
nie zważając na  nieprzyjemne może tej ocho ty  
skutki, a sam teraz nie chcesz jed n eg o  kieliszka 
w ypić  z nami, a lłegująe jak ieś  śmieszne votum, 
jak ieś  uro jone  w pisan ie  się do tow arzy s tw a  
wstrzemięźliwości. U szłoby  to w Ameryce czy 
w Anglji, ale u nas nie uchodzi. P iję  więc w  ręce 
p ana  i b iada  ci jeżeli mi nie dotrzymasz.

—• Zle mię pan znasz —  odrzekł mu spokojnie 
B o h d a n — jeżeli myślisz że się dam  zniewolić 
g roźbą do tego czegorn nie był w stanie  zrobić na 
p ro śb ę  całej tej zacnej kom panji,

—  A więc żądam  satysfakcji!
—  Jeżeli mi ju t ro  to samo pow tórzysz, służę.
—  T ch ó rz  odk ład a  do ju tra !  J a  chcę bić się 

dzisia j—  zaraz!
—  Dzisiaj sumienie nie p ozw ala  mi bić się 

z panem, boś nie zupełnie przy  zmysłach, a p rze ­
to miałbym n ad  nim przew agę przytom ności u- 
mysłu i zimnej krwi, a ju t ro  zobaczysz czy przed  
nim stchórzę. Czekam więc wyzw ania  ju tro ,  a te­
raz  żegnam. Panow ie  zaś, proszę, chciejcie wie­
rzyć  że n igdy  bym  nie odmówił przyjęcia z ich 
rą k  kielicha, gdybym  jakem  szczerze w yznał nie- 
w iązało mnie dane uroczyście słowo.

To pow iedziaw szy w sta ł  o d  s to łu  ukłonił się i 
wyszedł. Poruczn ik  rzucił się za nim m iotając 
przekleństwa, lecz Alfons u ją ł  go w pó ł prosząc  
by rzecz zostawić do  ju t ra ,  i zaręczając w łasną  o- 
so b ą  za gotow ość  Rdckiego do po jedynku, jeś l iby  
porucznik t rw a ł  w  swojem postanow ieniu . Inn i t o ­
w arzysze  byli tegoż zdania, musiał więc rozło- 
szczony wyzywacz, zawiesić ukaran ie  śmiałka, na 
k tó rego  pohańbien ie  wypił  jeszcze jed en  kielich, 
k tó ry  go pozbawił do resz ty  rozum u, co spostrze­
głszy goście, pow ynosili  się czem prędzej i każdy  
jak  mógł usiłow ał dos tać  się do swej kw a te ry —

B o h d an  w róciw szy  do siebie o d d a ł  się ro z m y ­
ślaniu, i z żalem w yznać przed sobą  musiał, że 
ten pojedynek prostem by ł nas tępstw em  owej 
pierwszej hulanki, k tó rą  on w ypraw ia jąc  w celu 
ujęcia sobie b ra ta  Elizy, posuną ł  n ie roz tropn ie  
gościnność aż do upojenia sw y ch  gości, a  co go r­
sza iż sam  przebra ł miarę aż do u t ra ty  rozum u. 
Niemiałże więc pziś porucznik p raw a, t r a k tu ją c  
go wzajem zmuszać go takoż do spełnienia w nie­
sionych toastów ? Cóż mu ręczyło o praw dzie  al- 
iegowanego o d  B ohdana  votum , nie mógłże zwła­
szcza rozgrzany  trunkiem, brać to  w ym aw ian ie  
się za ja k ą ś  złą wolę. j a k i ś  kap rys ,  Inb oznakę 
rna'ego szacunku dla jego  osoby?—  Nic tedy  dzi­
wnego że czując się obrażonym  żadał satysfakcji;  
rzecz to p rosta  i konieczna w opinji ludzi św ia to ­
w y ch  a sposób  zadosyć uczynienia groził ka lec t­
wem, lub śmiercią jednem u z n ich dwóch! —  F a ­
ta lna  konsekwencja  n ieroztropności Rackiego o* 
k tó rą  go oskarżało  je g o  sumienie, lecz jakko lw jeb



by p ragnął je j  uniknąć, czuł na nieszczęście ze 
niepodobna mu było tego uczynić bez sko m p ro ­
mitowania się na honorze! —  O dw agi mu nie b ra ­
kło, bo mu ona by ła  w rodzoną, ale pojedynek  nie 
dawał się pogodzić z religijnemi i moralnemi jego 
zasadami. Stoczył poczciwy młodzian ok ru tną  
w duszy swej w alkę i—  znalazł taki pośrodek:

, ,3ędę  się bił na pałasze, ale nie naniosę przeci­
wnikowi najmniejszej rany, choćby  się mnie p o ­
dała ku temu zręczność, niech on mnie rani a to 
będzie mi k a rą  za moją lekkomyślność. T ak  się 
uczyni za dość honorow i, i przykazaniu Boskiem u 
zostanę posłuszny .“ —  Zrobiwszy to zaiste piękne 
Postanowienie, polecił się Bogu w  gorącej m odli­
twie, i p rzespał noc najspokojniej.

Ledwie się nazajutrz obudził, wszedł do niego 
Alfons w tow arzystw ie  oficera od ułanów.

Oto, mówił, pan ko rne t  D aw y d o w  sekundant 
uaszego wczorajszego Amfitrjona: przynosi tobie 
wyzwanie. Zeszliśmy się z nim tu  na schodach, 
bom szedł właśnie do ciebie. .

—  R ad  ci bardzo  jestem  s p o d z i e w a j ą c  się ze 
nie odmówisz sekundow ania  mi w tym  poje­
dynku.

—  Masz mię na usługi!
—  Dziękuję ci, a teraz ju ż  ułóżcie panowie mię­

dzy sobą, zwyczajne w  tym razie warunki, j a  się 
tym czasem ubiorę, i gotów  będę za chwilę.

— W ięc  pan  chcesz się bić koniecznie? zapyta ł 
D aw ydow .

—  Amatorem pojedynków  nie jes tem  (odpowie­
dział Racki) lecz w yzw any  staję.

 Mój przyjaciel me jest takoż zaw ad jaką  i
nierad bić się za lada  fraszkę. P an  go wczoraj o- 
braziłeś lecz nie tak  ciężko, żeby się rzecz nie 
mogła skończyć bez krwi przelewu!

—  Chciej pan z łaski swojej rozmówić się o 
tem z moim sekundantem , k tórem u poruczyłem  
trak tow ać  za mnie w tej rzeczy.

I  to powiedziawszy odszedł zostawując ich s a ­
mych. P o  chwili zapukał do jego  sypialni Alfons
i rzekł zaraz na  wstępie. , .

 Gotuj się do pojedynku, bo oni chcą zebys
przeprosił, djabli w iedzą z»  co! Otoż powiedzia­
łem że na to zgody  nie m a— czy potwierdzasz.

—  Naturalnie! — G dybym  go rzeczywiście o- 
braził nie w stydziłbym  się o d  razu  przeprosić. 
Lecz byłeś świadkiem że się pogniewał niesłusz­
nie, p rosto  po pijanemu.

•— Nie powiem żeby całkiem niesłusznie— i wiesz 
co, g dybym  się nie by ł domyślił, że chcąc pize- 
błagać Elizę skazałeś siebie na wieczny rozbra t  
z kielichem, b y łb y ś  i mnie miał wczoraj przeciw 
sobie.

—  Myślisz więc że powinienem przeprosić? 
przerwał mu B ohdan .

—  A broń  Boże! tego nie m yślę  wcalę. Ja  
W żadnym  razie przeciwnika nie przepraszam, ale 
ho n o ro w ą  mu oddaję  satysfakcję. ^

—  J a  zaś mam sobie za powinność przeprosić o- 
brażonego skoro  się poczuw am  do winy, dzisiaj 
atoli tego nie uczynię gdym słusznego do urazy 
nie dal pow odu. K ończm y więc tę spraw ę, a ozem 
prędzej tem lepiej. Musieliście się już  umówić o
czas i miejsce?

  Oni chcą zaraz, a miejsce w  la sk u  za W oł-
chowem polem.

—  A broń9 pałasze spodziew am  się?
—  Porucznik  w ola łby  pistolety, w idać me tęg.

rębacz... , .  ~
—  K aw alerzys ta  nie umie w ladac  pałaszem; 

Alem j a  w yzw any, więc do muie należy w y b ó r  
broni.

—  Słusznie bardzo , i już od tego me o ds tąp  ię
maszli pałasz?

— Mam ojcow ską s ta rośw iecką  demeszkę, ta
mi wystarczy.

W  godzinę potem stanęli oba przeciwnicy ze 
swymi sekundantam i na  umówionem miejscu, a że 
powietrze było  chłodne, niezrzucając więc z sie­
bie su rdu tów  rozpoczęli pojedynek. Okazało się, 
iż ułan  nie osobliwie rob ił  pałaszem, Racki zaś 
k tó ry  dzieckiem jeszcze i w dom u i w  szkołach 
rad  bijał się w kije, znał dobrze krzyżow ą sżtukę 
i rozmaite szermierskie finty, a przeto ła tw o by  
mu było od  pierwszego złożenia się zadać  przeci­
w nikow i ranę, lecz niechciał tego i zam iast cięcia 
ugodził go parę  razy  płazem, a daw szy  m u tym  
sposobem  nauczkę, dozwolił mu później ko rzy ­
stać z nieostrożnego niby odkrycia  ramienia. P o ­
rucznik ciął niżej łokcia, lecz nie tak  silnie ja k  był 
powinien, albowiem ręka  w  której miał pałasz bo­
lała go srodze  od  d w óch  ciosów zadanych  p ła ­
zem szabli B ohdana .  N asz więc b o ha te r  odniósł

ranę dość lekką a sekundanci u jrzaw szy k rew  na 
przeciętym rękawie su rd u ta  nie dozwolili prze­
dłużyć pojedynku. Zado wolony ułan  rzucił swoj 
oręż i uściskał Rackiego zowiąc go un brave et 
vaiU.ant buveur d’eaul Alfons obwiązał na prędoe 
przyjacielowi ranę  przygo tow anym  na  ten  p rzy ­
padek bandażem , i w raca jąc  do miasta zawiózł go 
do znajomego sobie ch irurga, k tó ry  po opa trze ­
niu rany  przepisał sposób leczenia, nakazując  aż 
do jej zagojenia nosić rękę  na temlaku. B odhan  
chciał wrócić do siebie łecz towarzysz  jego uparł  
się wieść go do swego domu i ła two tego doka- 
zał j a d ą c  z nim we w łasnym  powozie.

Było to już  blisko południa, sa lon  znaleźli p u ­
stym , ale w przyległym gabineciku siedziała p ię ­
kna Eliza z xiążką.

—  Dzień d ob ry  siostrzyczko rzekł Alfons b io ­
rąc  jej rękę. —  Gotuj się być w tej chwili s iostrą 
miłosierdzia, bo ci p rzyw odzę ranionego. U w al­
n iam y cię, ja k o  jeszcze nowicjuszkę, od opatrze­
nia mu rany ,  ale musisz ze sw y c h  składów' dać  
nam szarfy d la  zawieszenia na niej przeciętej p ra ­
wicy walecznego pa ladyna  lub  jeśli wolisz, passuj 
go tą  szarfą na rycerza bo on da libóg  godzien je s t  
tego honoru .

—  T y  wiecznie wysilasz swój dow cip  braciszku 
(odpow iedziała  rumieniąc się) Ale d o p ra w d y  p a ­
nie Racki, widzę że bolące masz ramię, cóźby to 
za przypadek?

— F raszk a  d roga  pani, Alfons spędza na mnie 
żar tob liw y swój hum or.

—  Jakie  to żar ty?— Bił się, powiadam  tobie na 
ostre, i ran iony  nie scyzorykiem  ale oficerskim u- 
łańskim tulskiej fabryki pałaszem. A żeś się ty 
przy łożyła  do tej ka tastrofy , to dla mnie rzecz 
jasna .

—  D la B oga  co się tobie śni? — zawołała Eliza 
zdumiona i gniewna.

—  Nie wierz m u pani, rzeki B ohdan  z ży w o ­
śc ią — znasz go przecie.

■— Otoż pow tarzam  że tak jest,  w b rew  tw o ­
je m u  i jego  zaprzeczeniu. Pamiętasz przecie histo- 
rję w teatrze, twój gniew na  n ieg o / i  jego  żal s e r ­
deczny, P rzysiąg łbym  że w zapale swej sk ru c h y  
ślubow ał wieczny rozb ra t  z kielichem... . Pow iedź­
cież mi że kłamię! Co?

Eliza  i B o h d an  spoglądali  na  siebie zak łopo ta ­
ni i zarumienieni jak  dwie wiśnie.

—  Aha!—  pojmujesz nakoniec. Otoż skutkiem 
tego szczytnego ślubu, jegom ość  częstowany od 
porucznika ułanów, nie chciał pić wina. a gdy  oj 
b raźony  gospodarz  uczty, nie p rzy jm ując  żadne- 
exkuzy  żądał satysfakcji, dał mu j ą  i ślub swój 
kr\T ią zapieczętował.

Eliza zw róciła  oczv z w yrazem  na B ohdana, 
ten zaś spuścił wzrok ku ziemi.

—  A myślisz może że on uległ przez nieumiej 
ję tność  lub przez brak odwagi. Bynajmniej! cliwa- 
do szabli, mógł przeciwnika swego partacza z rą ­
bać w kapustę , lecz niechciał, a palnął go ty lko 
p a rę  razy  płazem swej szabelki, a potem d o b ro ­
wolnie, j a k  cię kocham, dał się ciąć w  rękę... a to 
d la  czego? niechby mi k to  wytłomaczył...  F a n t a ­
styk, t e s t  tout dire  —  a szkoda go, bo dalibóg 
w alny  chłopiec, naw et jak  mówią do wybitej, ty l ­
ko nie do wypitej.

N a tw arzy  E lizy  w idać było wzruszenie. B o h ­
dan  okazyw ał giestami żal do Alfonsa, ale nap ró -  
żno błagał go wzrokiem, ten nie zmieniając wpół 
żartobliw ego w pó ł poważnego tonu  nastaw ą! na 
s ios trę  o szarfę, a g d y  mu się opierała, ukłonił 
się jej i w ybiegł z pokoju.

U jrzaw szy  się sam na sam z Elizą  B o h d an  nie 
wiedział ja k b y  z nią zacząć rozmowę, łecz mu ona 
nie dała czasu do nam ysłu , zapytu jąc :

—  P ra w d a ż  to w szystko  co tu  nagada ł  mój 
brat?

—  P ra w d a  —  w yjąw szy  cokolwiek p rzesady  
w  relacji— odpowiedział zawstydzony.

•— Czemużeś pas m ogąc zwyciężyć pozwolił 
odnieść zwycięztwo przeciwnikowi? T o  coś nie 
naturaln ie .

—  Błagam  panią  nie b adać  mię o to, bo nie 
mógłbym dać  je j  odpow iedzi zaspakającej.

E liza  strzęsła główką, i rzekła ściągając trochę 
usta:

—  P a n  chcesz koniecznie być zawsze o ryg ina l­
nym, ależ wybacz, to affektacja.

—  W id ać  tedy, że szczera p ro s to ta  w yg ląda  
u  św ia ta  j a k  coś n ienaturalnego, ja k  affek tow ana 
oryg ina lność—  odparł  B o h d an  z małym wyrazem  
zażalenia.

—  P rzep raszam  jeżelim obraziła—- rzekła  Eliza 
ze s ło d y c z ą —  lecz nierozumiem co to je s t  szczera

prosto ta ,  jeśli ona  p ro w ad z i  do zaniechania w po­
jedynku  osobistej swej obrony.

— W y ją tk o w e  p rzypadk i nie pow inny wcho 
dzić w rachunek, gd y  sądzim y o charak terze  czło­
wieka.

Eliza znowu pokręciła g łów ką  i ruszyła  ram io ­
nami, a w  tem w p ad ł  Alfons trzym ając  w ręku 
szeroką wstęgę ciemnego ko loru  i zaw inął się 
w net około B ohdana ,  dopóki mu pomimo jego 
protestacji nie podw iązał nią ręki.

Eliza poznała do razu sw ą  własność, lecz u d a ­
ła niewiadomość, b ra t  jej zaś szepnął Rackienm  
do ucha, śc iągając  węzeł:— Niechciała dać. więc 
ukradłem  u  niej tę s z a r f ą — wszakże to w r o d z e ń ­
stwie uchodzi. Teraz  pokłoń  się skrupulatce  i 
chodź ze mną, bo czas się nam trochę posilić.

Otoż miał teraz B o h d an  niespodzianie drogą  
p am ią tk ę— wstęgę k tó ra  dniem przed  tem o pasy ­
wała  śliczną kibić fej k tórą  kochał. Szczęśliwy, 
nie czuł ju ż  bólu ramienia i mniemał że posiada 
nie takiego skarbu  nie można było okupić  zbyt 
drogo. W  uniesieniu radości zapomniał że za p o ­
wrotem do dom u będzie się musiał wnet s tawić u 
pani senatorowej na przedobiedne czytanie jak o ż  
zaledwie w yszedł z powozu już go do niej z a w o ­
łano. Dopiero spostrzegł że się nie wykręci od 
ścisłego badania  ze s trony  swej protektorki, ale 
nie było co począć, a bądź  co bądź  trzeba się b y ­
ło stawić.

Nie omyliło go p rzew idyw anie  bo zaledwie 
wszedł K leo p a tra  w ykrzyknęła:

—  Ah mon dieul vous etes b/essel
—  Ce n e s t  quune egra tignure  M adame, o d p o ­

wiedział nieśmiało.
A przecie rękę masz podw iązaną, m ów proszę 

co to jest?  —  w y w ró co n o  cię z powozem?— u pa­
dłeś?—  mówże!

—  F  raszka, zadraśnienie, nie w arte  tak ła ska ­
wej t ro sk liw ośc i— nie boli na wet, patrz pani:

I  to mówiąc uderzył lew ą ręką  po zranioneni 
miejscu. Ale seua to row a nie dała  się tem przeko­
nać i żądała  koniecznie  dowiedzieć się o przyczy­
nie skaleczenia. G dy  więc w ym aw iać  się dalej 
było  n iepodobna, a nasz p raw dom ów ca  na  na j­
mniejsze k łam stw o  by  się nie odw ażył, nie zosta­
wało mu j a k  wyznać iż te lekką  ranę odebrał 
w pojedynku. K leopa tra  załam ała ręce, py ta jąc  
za co się on bił.

—  Chciano mię uraczyć winem, oparłem  się 
temu, gospodarz  się obraził i żąda ł honorow ej sa ­
tysfakcji.

—  K tóż  ten brutal?
—  Daruj pani, h onor  mi zabran ia  wyjawić j e ­

go nazwisko. P o g odź il iśm y  się i rzecz oddana  
wiecznej niepamięci.

.—  Pewnie k tó ry  z m łodych  oficerów gwardji. 
N ienawidzę tych  trzp io tów . Ale pocóż ci było  
mon cher Racki, w daw ać  się z podobnem i h u la ­
kami qui n'ont ni fo i  n i loi? — Tegom  się nie sp o ­
dziewała po m łodym  człowieku tak  dob rych  za ­
sad, tak  w zo ro w y ch  obyczajów, za jakiegom cię 
do tąd  miała.

—  Słusznie więc pani strofujesz, pos tanaw iam  
też być ostrożniejszym.

—  A lout pecheur repentant m isericorde, rzekła 
ze słodkim uśmiechem, łecz co do twej ran y  nie 
wierzę żeby była  tak  lekką ja k b y ś  mi to chciał 
wmówić. N asz  d ok tó r  musi j ą  opatrzyć, a ty® 
czasem ręka boląca źle j e s t  p o d w i ą z a n a .  T a  wstąż­
ka je s t  za w ązka i  za tw arda .

T u  pociągnęła taśmę od dzw onka  a gdy weszła 
subre tka , rozkazała  podać  piękny szalik z C7̂ .~  
nego Chińskiego atłasu, i odrzuciwszy szarfę E  1- 
zy podwiązać nim ramię na nowo.

Ł atw o  sobie w ystaw ić  uczucia biednego B o h ­
dana  w tej chwili. Zaledwie się ujrzą o^a ym 
pam ią tką  sercu jego d r o g ą ,  j u ż  j ą  utracił i dos ta ł  
w zamianę inną której sobie me zyczyl woale 
W  samym naw et tym  czynie senatorowej widział 
dow ód  tego w niej uczucia k torego się z jej s t ro ­
ny najmocniej obawiał. T a  ,ej nad zw y cza jn a  czu ­
łość o jego niezagrożone z,adnem niebezpieczeń­
stwem zdrowie, byłaby me n a tu ra ln ą  g d y b y  nie- 
pocbodziła  z miłości, może zresztą  z przyjaźni, ale 
jak  widzieliśmy wielce d la  b iednego młodzieńca 
uciążliwej, a ztąd aui t ro ch ę  nie pożądanej.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)
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